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Ogłoszenia 


Za wiersz 6 ct. Od wy- 
razu w drobnych ogło- 
szeniach I!/, ct, 

w „Nadesłanem* 
Wiersz zwykły 20 ct 
Śluby, nekrologi 
wiersz 40 ct, 

Do działu inseratów 
upełnomocniony 

Jan Strycharski, 


„Rękopisów redakcja 
nie zwraca, 
Każda zmiana adresu 
20 ot. 


Biuro inseratowe: 
Kraków, ul. Jagiellońska 1. 7. 


Hund dyspozycyjny 1 Galicja. 


Na piątkowem posiedzeniu Izby poselskiej w 
Wiedniu, w formie wniosku o oskarżenie hr. Ba- 
deniego za trwonienie grcsza publicznego na cele 
niemoralne, roztrzągana była znana, dość wstrętna 
sprawa dziennika Reichswehr, którego wydawca 
przyjąwszy od rządu pieniądze w zamian za Stogo- 
wanie się do jego wskazówek, dopuszczał się ra 
tym rządzie wymuszania olbrzymich sum pod naj- 
przeróżniejszemi pretekstami, grożąc w razie od- 
mowy procesem i skandalicznemi  rewelecjami. 
Oczywiście utrzymywanie po za dziennikiena urzę- 
dowym, dzienników pozornie niezależnych, mają- 
cych urabiać opinję po myśli rządu, jest czynem, 
który nie przynosi chluby rządowi. Niestety je- 
dnak wszystkie rządy austrjackie, mające obowią- 
zek przeciwdziałać tej potędze, jaką jest w Wie- 
dniu Neue fr. Press, uważały przekupstwo prasy 
za niezbędny środek pomagania scbie w rządach, 
parlament zaś godził się na to milcząco, uchwa- 
lając na owe tajemnicze środki pomocnicze, z któ- 
rych reprezentacji ludu nie zdaje się rachunku, 
znaczne kwoty tak zwanego „funduszu dyspozycyj- 
nego“, oddawanego każdorazowemu rządowi do 
dyskrecyjnego użytku. Hr. Badeni nie robił za- 
tema nic inuego, jak tylko to, co robili jego po- 
przednicy i co dziś robią jego następcy ; chwalić 
go za to nie można, oskarżać jednak także nie by- 
ło o co. Korupcji prasy ze strony rządu najlepiej 
zapobiegnie podniesienie moralne tej prasy; rząd 
z pewnością nie będzie przekupywał dziennikarzy, 
skoro nie będzie między nimi takich, którzyby 
chcieli być przekupionynaj. 

W dyskusji nad sprawą Reichswehr zabrał głos 
jako pierwszy mowca poseł ks. Stojałowski, jako 
drugi mowca poseł Kozakiewicz. Obaj wstąpiwszy 
na dość obce dla siebie stanowisko wysokich etycz- 
nych poglądów, nie poprzestali za gromieniu hr. 
Badenirgo za stosunki pieniężne z p. Davisem, lecz 
oskarżyli go także o rzeczy, o które oskarżony nie 
był, mianowicie o przekupywanie nietylko wiedeńskiej, 
ale także i galicyjskiej prasy. Ks. Stojałowski mówił 
dosłownie: „Kto galicyjskie stosuuki zna, wie, że 
naprzykład we Lwowie albo i gdzieindziej są dzien- 
niki, które z niczego innego nie żyją, jak tylko 
z tego, co im się zapłaci. I ja sądzę, że w tym 
colu dla Galicji ze 100.000 zir. z całą pewnością 
(ganz gewiss) prawie połowa zostaje spożytkowa- 
na“, a dalej: „jeżeli w Galicji panują tak smutne 
stosunki, to należy to przypisać okoliczności, że 
dzienniki są kupowane przez rząd i potem za rzą- 
dem piszą i wskutek tego wśród ludności Galicji 
nie można znaleść wcale opozycyjnego zmysłu, 
zwłaszcza w t. zw. inteligencji i w stanie średnim*, 
a wreszcie: „codziennie zdarzają się dalsze kornp- 
cje, codziennie lud przez skorrumpowaną prasę 
wprawiany jest w usposobienie, które dla ludu jest 
szkodliwe“. 

Dep. Kozakiewicz posunął się do tego stopnia, 

że poważył się powiedzieć następującą niegcdzi- 
wość: „Jeżeli Panowie widzicie, że Głos Narodu 
albo Dziennik polski, organ tak zwanych demokra- 
tów, podają policyjne (!) sprawozdania o zgroma- 
dzeniach, które się wcale nie odbyły, jeżeli pano- 
wie widzicie, jakie obelgi najgrubszego rodzaju po- 
dają one o opozycyjnych (!) partjach, jeżeli dalej 
weżmiecie pod uwagę, że jezuickie gadzinowe bro- 
szury (Reptilbroschiiren) są kolportowane i w szko- 
łach rozdzielane, broszury, w których rząd jest 
brany w opiekę i broniony, a opozycyjni deputo- 
wani obrzncani błotem, wtedy przekonacie się, że 
"owe 100.000 złr., które Badeni na podstawie bud- 
żetu ze skarbu państwa wyjął, właściwie wcale nie 
wystarczą.* W dalszym ciągu swojej mowy zdanie 
to nazywa dep. Kozakiewicz „przytoczeniem (!) fak- 
któw (l) odnośnie do Dzien. pol. i Głosu Narodu co 
do nadużyć w naszych stosunkach prasowych w Ga 
licji.* 


Na te nikczemne oszczerstwa odpowiadać było- 
by poniżej naszej godności. (mębieni wprost za- 
bójczo przez rząd, konfiskowani przez organa tego 
rządu tak skandalicznie, że aż wyższy sąd niezwy- 
kłemi orzeczeniami w imię sprawiedliwosci musiał 
się za nami ująć, skrzywdzeni materjalnie trzygo- 
dzinnem przetrzymywaniem naszego dziennika w 
prokuratorji i policji jedynie w cslu złośliwej szy- 
kany ponad wszelką prawną potrzebę, występując 
gwałtownie przeciwko każdemu zarządzeniu rządu, 
które jest niesłuszne i złe, oskarżając wreszcie ten 
rząd o zgubną, niemoralną i fałszywą politykę filo- 
żydowską — spotykamy się z potwarzą, że jesteśmy 
na żołdzie tego rządu! Jest to tak nędzne i poli- 
towania godne oszczerstwo, ża za najlepszy sposób 
jego napiętnowania uważaliśmy podanie dosłowne- 
go jego tekstu na naszych szpaltach i oddanie go 
do osądzenia naszym czytelnikom. Nie myślimy także 
ujmować się za naszymi kolegami po piórze, a w 
szczególności za redakcją Dziennika polsk. Publicy- 
ści, którzy w niej pracują, wyżsi są ponad mizerne 
kalumvje wychodzące z kłamliwych ust posła Ko- 
zakiewicza i nie potrzebują się przed nimi bronić. 

Prasa polska w Galicji, może zaledwie z jednym, 
powszechnie znanym i powszechnie pogardzanym 
wyjątkiem, z dumą mówić o swojej całkowi- 
tej pieniężnej nieskazitelności. Wśród najcięższych 
warunków wydawniczych, walcząc z tysiącem prze 
szkód, nie pomża się ona do haniebnego cezerpa- 
nia subsydjów pieniężnych z kasy avstrjackiego rzą- 
du; rząd ten wie o tem dobrze i umie niezale- 
żne zdanie tej prasy szenować. Jeżeli część tej 
prasy nie odmawia rządowi, zwłaszcza krajowemu, 
swego poparcia, czyni to przez politykę, złą czy 
dobrą, mniejsza o to, — zawsze jednak tylko w 
przekonaniu, że taką właśnie politykę dla do- 
bra i dla interesów kraju prowadzić się powinno. 
Czas, który bywa najbliżej rządu, a którego z wy- 
jątkiema Kozakiewiczów, żaden chyba uczciwy czło- 
wiek nie śmie o czerpanie z kasy państwa posą- 
dzić, jest tego chyba najtypowszym przykładem. 
Właściciele polskich dzienników w kraju z po- 
dniesioną głową mogą domagać się opublikowania 
rachunków funduszu dyspozycyjnego. Jesteśmy pe- 
wni, że z wyjątkiem owego tysiąca guldenów za 
sławne marki księdza Stojałowskiego nic figuruje 
tama żadna pozycja, któraby mogła w czemakolwiek 
wywołać rumieniec wstydu na twarzach redakto- 
rów polskich dzienników, manifestujących jawnie 
swoją niezależność. 
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Kujala cesarza „r-le-glek", 


VIII. 


Jerozolima, d. 4 listopada. 
(Oryginalna korespondencja Głosu Narodu). 


Głównym przynajmniej pozornie celem podróży 
cesarza Wilhelma i jego małżonki do Palestyny była 
inauguracja kościoła Odkupiciela w Jerozolimie. Sto- 
sownie do z góry już ułożonego pr. gramu, uroczystość 
ta odbyła się dnia 31 października, to jest dziwnym 
zbiegiem okoliczności w samą rocznicę owego słyu- 
nego zdarzenia, które niegdyś dało początek refurmo- 
wanemu kościołowi, mianowicie faktu przybicia na 
drzwiach świątyni w Wittenberdze głośnych tez Lu- 
tra, stanowiących podatawę protestanckiego wyzna- 
nia. Nowa świątynia niemiecka w Jeruzalem stanęła 
nú szczątkach dawnego kościoła „Sainte Marie la- 
Grande*. Architekci niemieccy wysilali przez długie 
lata całą swoją umiejętność i sztukę, aby wznowić 
w budowli nowego gmachu kształy owej sławnej 
Świątyni, aby zachować jej klasyczny styl i nie znisze 
czyć wspanisł+go nastroju ruin uzupełnianiem całości. 
Fundamenty kościoła oparto na skale na pięćdziesiąt 
stóp w głębi ziemi, chcąc w tem sposób zapewnić 
jaknajwiększą trwsł.ść budowli. Portal kościoła bo- 
gato rzeźbiony wspiera się na dwunastu z dawnych 


r 


murów pozostałych kolumnach, a kamienna wieża, 
120 stóp wysoka, króluje ponad szczytami najwyż- 
szych minaretów i budowli miasta. Pcza kościołem 
stoi dawny klasztor wcale jeszcze dobrze zachowany. 
Obszar zaś całej przestrzeni zajętei pod nową świą- 
tynię, prz: dstawia mniej więcej piłowę obszaru, ua 
którym niegdyś rozciągał się dawny Marystan, ów 
słynny szpital zakonu Braci Joannitów. Miejsce to 
otrrymsł w darze od sułtana jegzyze cesarz Wilhelm 
I, a arcyksiążę Fryderyk obejmował je w posiadanie 
dwadzieścia dziewięć lat temu w 1869 roku pədozas 
odwiedzin swoich w Jeruzalem, z okazji otwarcia ka- 
nału Saazkiego. 

Uroezystość peniedziałkowa była w wysokim stop- 
niu imponująca i ciekawa, nie tyle może ze względu 
na wspaniałcść nowego kościoła, co dla przepychu i 
piękneści strojów licznie zgromadzonych widzów. 
Znaczna il ść duchownych katolickich, a między ni- 
mi patrjsrcha miejscowy i dyrektor katolickiego schro- 
niska O. Schmidt, wzięło udsiał w uroczystości. Ma- 
rynarze niemieccy, asjstująty cesarskiej parze, speł- 
niali honcry wojskowe a orkiestra ich grała religijne 
i wojenne pieśni. 

Podczas przemowy, w której eegarz Wilhelm u- 
roczyście zaznaczył, iż obszar ofiarowany mu przez 
sułtena przyjmuje jako przyjacielski pedaranek, żoł- 
nerze sprezentowali broń i pcdnieśli w górę narodo- 
wą niemiecką chorągiew na znak objęcia w posis- 
danie wspemnianege terytorjam. O. Schmidt imie- 
niem katolickiego zwiąsku w Palestynie dziękował 
w podniosłych słowach cessrzowi za ofiarowanie ka- 
tolikom na dslekim Wschodzie owego kawałka zie- 
mi, z którym tyle się wiąże drogocennych wspom- 
nień dla czcicieli Matki Najświętszej i zapewnił mo- 
narchę o wierności katolików w Palestynie dla ce- 
sarskiego domu, tak niezachwianej, jak trwałość po- 
tężuej góry Syonu. Po krótkiej następnie jeszcze prze- 
mowie cesarza do marynarzy zakończ”no uroczystość, 
wznosząc okrzyki na cześć cesarskiej pary. 

W poniedziałek popoładnin udali się oboje cesar- 
stwo do groku Dawida i na górę Oliwną. W ciągu 
sześciu wieków ostatnich nigdy stopa Chrześcijaniną 
nie dotknęła miejsca, gdzie wznosi się grob Dawi. 
dowy. Od czasów Hohenstaufów z fanatyczną suro- 
wością, do jakiej zdolni są tylko wyznawcy Maho. 
meta, strzeżono go, a dziś niespodzianie Wielki Ka- 
lif turecki sam wydaje rozkaz, w pojęciu Muzułma- 
nów równający się pogwałcenin wiary, aby zaprzyją- 
żaionego z nim cesarza Niemiec wprowadzić d) Świę- 
tego miejsca. Dowodzi to w oczach Mahometan nis- 
słychanie gorących uczuć przyjazni u potężnego suł- 
tana, które tenże powziął dla swego gościa z półno- 
oy. W całej historji tureckich władców nie ma ró- 
wnego temu objawu. Ta uprzejmość sułtana wywar- 
łą na ludności miejscowej niesłychane wrażenie. 


Sam cesarz Wilhelm zdaje się silnie polegać na 
życzliwości sułtana. W licznych mowach swych rie- 


jednokrotnie powoływał on się na ten przyjszay sto-/VóGRe Ś 


sunek swój do Padyszacha. W przejeźizie przez 
sadę Templarjuszów przemówił w odpowiedzi na mo 


wę Sandera, przywódcy kolonistów niemieckich mię- KĘ , 


dzy innemi także i w te słowa: „Mam nadzieję, że 
jak w obecnej chwili, tak i na przyszłość przyjazne 
stosunki z państwem Osmańskiem, a w szczególności 
moja przyjeźń do sułtana przyczyniać się będzie do 
tego, by wam zadanie wasze ułatwić. Jeśli kiedykol- 
wiek kto z pośród was uczuje potrzebę mojej opieki, 
to może śmiało uciekać się do mnie, do jakiegoby 
nie należał wyznania, b» na szczęście niemieckie 
państwo jest w stanie poddanych swych za granica- 
mi monarchji skutecznie ochraniać“, 

Dzisiaj, dnia 4 listopada o godzinie 81/, udali 
się cesarz konno, cesarzowa w ekwipażn dworskim 
na dwcrzec kolei Jerozolimskiej, gdrie już oczeki- 
wało na nich dalsze otoczenie, a wśród niego nie- 
miecki konsul jenerslny i turacki gubernator, nadto 
dygnitarze miejscowi i duchowieństwo. Cesarz i ce- 
carzowa serdecznie żegnali obecnych. O godziuie 9 
dworski pociąg ruszył w drogę do Jzffy, przeprowa- 
dzony dźwiękemi muzyki i głośnymi okrzykami na 
cześć obojga monazchów. 
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Po przybyciu do Jaffy udał się dwór cesarski na 
pokład jachtu „Hohenzollern*. Przy p'aknej pogodzie 
o godzinie 5 popołudniu odbito od brzegu w powro- 
tną podróż do Europy. Krucjata cesarza fm de siè- 
le skończ na. 8. 
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Stosunki. wewnętrzne krakowa, 
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W Ruchu społecznym znsjdujzmy artykuł wiel- 
ce ciekawy, o akiuylnie lokalnej treści, napisany 
z rzeczywistą znajomością naszych opłakanych sto- 
sunków m ejskich, i art kał ten pozwalamy sobie 
przedrukować : 


Samorząd! Co to za wielkie pełaa treści słowo 
dla nas pozbawionych samodzielności politycznej; 00 
to za cenna zdobycz na tym kawałku ziemi naszej. 
Wszystko przemawia za tem, żeby tą ź enicę naszych 
uprawnień obywatelskich p'elęgnować, rozwijać, ota- 
czać opieką i osiągać możliwe z niej korzyści dla 
kraju i narodu. Niestety nie wszystko robimy, 60 ro- 
bić należy dla rozwoju samorządu i to właśnie tam, 
gdzie znajduje się odpowiedni kapitał inteligencji u- 
roysłowej i środków pieniężnych. Nie wszystko ro- 
bimy i to nietylko w niektórych radach powiatowych, 
ale i w Krakowie. Organizm autonomii, eałą jej i- 
stotę, najdelikutniejsze tkanki jej obywatelskiej ini- 
cjatywy i działalności, pokrywa coraz więcej paso- 
rzyt biurokratyzmu, podcina jej żywotność i powodu: 
je anemję. Wybitni masi mężowie, znakomici pisarze 
fachowi przestrzegali przed tym f.talnym błędem; W 
nim widzieli największe niebezpieczeństwo dla samo- 
rządu; m:mo ich przestróy biurokracja coraz więcej 
pochłania autonomię, załatwianie mechaniczne kawał- 
ków biurowych zastąpuje działalność obywatelską. 

Nie szukając d:lsko, tn w Krakowie od pawne- 
go czasu widzimy, jak ciężkie krzywdy wyrządza się 
autonomji, W murach naszego Magistratu rozsiadła 
się na dobre biurokracja; obradująsa od czasu do 
czasu Rada miasta zdaje się być tylko radą przybo- 
czną b.urokratycznego Magistratu w sprawie dostawy 
owsa i siana dla koni miejskich, sprzedaży kawałka 
gruntu miejskiego, przyjęcia do gminy pana X lub 
Y, przyznania zaopatrzenia dla wdowy lub sierót po 
zmarłym urzędniku lub wcźaym. Indeks ushwał i 
działalności Rady od lat kilku nie wychodzi po za 
ten skromny, bardzo skromny zakres. Prawda, w 0- 
stanich czasach z wielkim rozmachem i rozpęlem, 
wpadając w przeciwną ostateczność, uchwalono bu- 
bowę wodociągów, której się jeszcze bliżej przypa- 
trzymy, Prawda, obradowano nad ref.rmą statutu 
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miejskiego; z tych obrad jedno utkwiło w pamięci 
obywatelstwa, że nie nie uchwalono, Różne s'ę skła- 
dają przyczyny na ta atomję, w którą Rada miejska 
popadła, na ten zakoizeniony system niedopuszczania 
nawet nojpilniejszych spraw na porządek dzienny, 
ale główną winę dzisiejszych opłakanych stosunków 
i rażących zaniedbań upatrujemy w braku sprężysta- 
go i umiejętnego kierown'etwa rozprawami Rady, w 
braku rozeznania, jakie sprawy są najważniejsze i 
najpilniejsze, w braku pobudki, któraby nietylko ini- 
cjatywę podjęła, ale zarazem miała dość energji do 
przeprowadzenia podjętej myśli. 

Ilnstracią stosunków, panujących obecnie w nw- 
szym Magistracie, klasycznym ich probierzeiu šest — 


niezamknięta jeszcze podziśłzień sprawa defrnudacji" 


Kłosowskiego. Ol chwili, gdy defraudacja wyszła ns 
jaw, zapinowała jakaś bezradność, z którą miasto 
pogodzić się nie może. Po Bpełnieniu defcaudacii, o- 
pinje publiczne i obywatelskie rozumowały w naste- 
pujący sposób: „Kłosowski kradł szereg lat w bez- 
czelny sposób; otóż jeżeli mógł tak długo i tak śmia- 
ło kraść, to mus'ał być jakiś błąd w kontroli, mu- 
siał ktoś zawinić nienależytem spełnianiem kontroli, 
bo kontrole, w czasie której urzędnik moż» tak spo- 
kojnie i wygodnie defraudowsć grow pibliczny, nie 
jest należytą kontrolą. Jestesmy misera contribuens 
plebs, a on skradł złożone przez nas pianiądze, za- 
tem mamy prawo dowiedzieć s'ę i wiedzieć, kto to 
był winien, że tsk się stać mogło, ż3 nas ograbiono 
o 50.000 złr. Instrukcja kasowa nie jest rzeczą mar- 
twą i nie jest winna defraudacji, b» ona przewidu: 
je i ustauawia kontrolę, a co najważniejsza, oddaje 
ją w ręce ludzi. Powiedzcie nam więc otwarcie, czy 
ludzie spełnili obowiązek, choćby instrakoja była złą, 
bo nie wystarczy naprawić instrakoję, jeżeli nieudol- 
nych lub niedbałych nie poznamy ludzi“. 

Zaczęło się więs śledztwo dyssyplinsrne, trwaią- 
ce bardzo długo; tak dłng», że najcierpliwsi radcy 
uważali za potrzebne przypominać je interzpelasjami. 
Słyszeliśmy nawet, że p wicepr zydent Piotrowski 
wziął urlop, ażeby przygotować rezultst dyscyplinar- 
nych dochodzeń. Nareszcie przysz'o ono na porządek 
dzienny. Rsdy miejskiej. Olbrzymi ten elaborst Za- 
częt» czytać... Czytano go pół godziny, godzinę, dwie 
godziny, zmieniali się zaużeni lektorowie. W miarą 
odczytywania zmieniało się też usposobienie człon: 
ków Rady. Najpobłażliwsi, najwięksi zwolennicy p. 
wiceprezydenta Piotrowskiego przeshodz'li kolejno u- 
czucia ciekawości, zdziwienia, wreszcie zdamienis, 
gdy sprawozdanie wbrew oczywistości i rzeczywisto- 
ści usiłowało przekonzć Radę, że nikt nie zawinił 
w braku kontroli i nadzoru, ża przeciwnie należy 
się prdziękowanie niektórym urzędnikom za to, że 
defcandasja nie przybrała większych rozmiarów, ż3 
wszystko był» w porządku i szło nsleżytymi tory i 
że jeden jest tylko kozioł ofiarny, nazwis.iem Kło- 
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sowski i ż3 na jego barki wszystko zwalić można i 
należy, ż» po jego skazaniu sprawę w pyłach archi 
walnych zagrzebać należy, do czasn nowej defcan- 
dacji. * 

Sprawozdanie to stało w krzyczącej s»rzeczności 
z faktami znanymi w całem mieście i całej Rad sie- 
Był t> zenadto śmiały krok i chybił. Wszskż: io 
jest publiczną tajemnicą, która wyszła na jaw w kar- 
nym procesie Kłosowskiego, że wpisywał on dowol- 
nie procenty w książeczki Kasy oszczędności. Czy 
procenty wpisana odpowiadają wysokości kapitału, 
t3go nie sprawdził ani razu nikt, ani urzędnik, ani 
naczelnik miejskiego biura rachu»y, A przecież pro- 
centy te nigdy nie były zgodne z kapitałem i to był 
punkt, na którym defrandicje Kłos'wskiego znacznie 
wcześn'ej można było odkryć. Nie wykryto i:h; wy- 
szły na jaw wtedy, gdy polecono ped uieść pieniądze 
na książzczkę. na której już, grosza Kłosowski ni» 
pozostawił. Ne jest tek tajemnicą, iż w ozasie taj- 
nych posiedzeń nad referatam p. wiceprezydenta Pio- 
trowskieg» w sprawie defraudacji, jaden z członków 
Rady powiedział wyraźnis: „Nis możemy urządzać 
jawnego posiedzenia, bo tu będzie mowa o osobach, 
które d»puściły się zaniedbania“. Wiadomą n'emnie 
jest rzeczą, równi:ż z procesu, jak odbywały się owe 
sł,nne koatrole; były one poprostia tylko pozorne. 
Wszystko t3 są jasne i wyraźne dowody, że ludzie 
byli i są winni, a p. wiceprezydeut Piotrowski nie- 
tylko nie uważał za wskazan: pociągnąć winnych do 
odpowiedzialności, ale usiłował ich usprawieliwić i 
dla tego usprawiedliwienia uzyskać sankoję Rady 
miasta, gdy miprawdę powinien był postawić daleko 
idące wnioski, dążące co najmniej do należ;t.j orga- 
nigacji biura rachuby i urzedu kontrolnego, a może 
nawet jeszcze dalej sięgające... 

Taki» usiłowanie załatwienia defraudacji przez 
prezydjam nie może wzmacniać powagi antnoaji; 
takie łagodne traktowanie defraudacji wyrządza sa- 
morządowi ciężką krzywdę, tem więcej, jeżeli równo: 
cześnie nie zwraca się należytej uwagi na materjal- 
ne i ekonomiczne interesy miaste. Mamy cały saza- 
reg spraw, jakby skazanych na tn, żeby się wlokły 
w nieskończoność i stanowiły żywy dowód braku e: 
nergji naszego urzędu autonomiczneg'. Do takich 
spraw w pierwszym rzędzie należy zakład kontuma: 
cyjny w Prąduiku Czerwonym. Budowany w najgor- 
szych warunkach, kosztował gminę 350.000 złr. Nie 
od nas zależne okoliczności doprowadziły do zamknię- 
cia kontumacji i tu rozpoczyna się smutny okres sia- 
hej administracji zakładu kontunacyjuego, przekształ. 
conego na tarz nierogacizny. Nie zrobiono nic, aże: 
by śsiągnąć na targ producentów i kupców, nie po- 
święcono jednego zabiegu, nie próbowano porozumiex 
się ze światem hsndlowym, nie psinf;rmowano się o 
jego potrzebach, nie ofiarowano mu żadny:h dego- 
dności, nie rozwinięto tej żywej działalności, która 


BRAT WILKÓW. 


Bajka na tle podań indyjskich 
1) napisana przez 
Rudyarda Kiplinga. 
I. 


Była to siódma godzina bardzo ciepłego wie- 
czoru, gdy w jaskini swojej wśród lasów na wzgó- 
rzach Seeonee, Wilk-Ojciec obudził się ze snu, 
w którym stale przepędzał cały dzionek. Wyczo- 
chał się, rozdziawił paszczę, aby ziewnąć, poczem 
dla otrząśnięcia się z lenistwa, które czuł jeszcze 
w członkach, przeciągoąt naprzód jelnę łapą, po- 
tem drngą. Wilczyca Matka lsżała nieopodal wy- 
ciągnięta, wtulając szary duży nos między czworo 
swoich wilcząt, które przewracały się krzycząc. 
Księżyc świecił przez otwór jaskini, w której żyła 
wileza rodzjna. 


— Ogrh! — mruknął Wilk-Ojciec — już czas 
przygotować się do polowania. 

I już zabierał się do wyjścia w puszczę, kiedy 
mały cień zwierzęcia z gęstym ogonem zagrodził 
otwór. Dało się słyszeć szszekanie : 

— Życzę ci powodzenia, o wodzu wilków! Po- 
wodzenia i silnych białych zębów twoim szlache- 
tnym dzieciom! Oby nie zapominały nigdy na tym 
świecie o tych, którzy są głodni! 

Był to szakal — nazywał się Tabaki, czyli Li- 
zoń. Wilki indyjskie pogardzają Tabakim, ponie- 
waż włóczy się wszędzie, wszczynając kłótnie, roz- 
nosząc plotki i zjadając Śmaiecie i okrawki skóry 
w kupach nieczystości przy zagrodach wsi. Ale 
wilki indyjskie boją się także Tabakiego, ponieważ 
on częściej, niż ktokolwiek inny w puszczy, dosta 
je napadów wściekłości, a wtedy zapomina czy 
wogóle się kiedy kogo bał i pędzi przez las. kąsa- 
jąc wszystko, co znajdzie na swej drodze. Sam ty- 
grys ueleka i chowa się, kiedy mały Tabaki się 


wścieka, ponieważ wściekłość jest to rzecz najha- 
niebniejsza jaka może spaść na dzikie zwierzę. My 
to nazywamy wodowstrętem, ale one nazywają to 
dewanee, czyli szaleństwem i uciekają przed tem, 
gdzie mogą. 

— Możesz wejść i szukać! — roka Wiik Oj- 
ciec Tabakiemu dość opryskliwie. — Ale uprzedzam 
cię, że nie zuajdziesz tu nie do jedzenia. 

— Zapewne, że dla wilka nie nie ma; ale dla 
tak niewybrednaj jak ja osoby, każda sucha kość 
jest ucztą! Wszakżeż cały ról Gidur Log (ról sza- 
kali) na to istnieje, aby przebierał między tem, 
czego inni nie chcą. 


I wśliznął się w głąb jaskini, znalazł kość sar- 
nią, na której jeszcze zostały resztki mięs, usiadł 
i zgryzł ją Z roskoszą. 

— Dziękuję za wspaniały posiłek! — odezwał 
się, następnie oblizując wargi. — Szlachetne dzie- 
ci! — dodał, patrząc na wilczęta. — Jakżeż one 
są piękne! Co za ogromne oczy mają! A jednak 
takie jeszcze młode! Ale co się tu dziwić — wszak- 
żeż dzieci królów są od kołyski dojrzałe | 

Tabaki wiedział, tak jak każdy, że nie ma nie 
niestogowniejszego, jak chwalić dzieci w ich obec. 
ności; to też umyśluie tak mówił, aby zażanować 
Wilczycę i Wilka-Ojca. 

Tabaki siedział przez chwilę wypoczywając i 
roskoszując się szkodą, jaką zrządził w edukacji 
małych wilcząt ; poczem dodał złośliwie: 


— Nie wiem czy wiecie, ża Wielki Szer-K'han 
zmienił teren polowania? Mówił mi właśnie, że 
przy najbliższej pełni ches polować na tych pa- 
górkach. 

Szer-Khau był to tygrys, który mieszkał blisko 
kraj Weugunga, o jakie dwadzieścia mil oi ja- 
skini. 


„ — Nie ma do tego prawa! — rzucił się Wilk- 
Ojciec. — Na podstawie praw Poszczy ou nie ma 
prawa zmieniać swojej kwatery, nie uprzedziwszy o 
tem kogo należy w właściwy sposób. Oa mi wy- 
płoszy całą zwierzynę na dziesięć mil dookoła, a 
ja... ja w tych czasach maszę polować za dwóch. 


(+— Matka jego nie bəz powoda przecie nazwała 
go Lungrim czyli Kuławym — wtrąciła niespokoj- 
nie Wilczyca — wszakżeż on knleja n+ nogę od 
urodzenia. Przecież dla tago może zabijać tylko 
małe zwierzątka. Wieśniacy z Wengunga są już ne 
niego ogromnie rozgniewani; teraz tutaj przyłazi 
aby naszych wieśniaków na siebie obnrzyć... Uni 
przeszukają całą puszczę, aby tylko go znaleść; 
Lungri tymczasem będzie daleko stąd, ale jak tu 
nam zapalą gałęzie, przyjdzie stąd i nama uciekać 
i naszym dzieciom. Doprawdy mamy za co być 
wdzięczui dla Szer Khana | 

— (zy mam mu wspomnieć o waszej wdzię- 
czności? — zapytał ironicznie Tabaki. 

— Ust! — mruknął szorstko Wiłk-Ojciec. — 
Możebyś ty poszedł już polować ze swoim mi- 
strzem! Jak na jedną noc, dosyć już dzis'aj złego 
zrobiłeś ! 

— Odchodzę — rzekł Tabaki spokojnie. — 
Lada chwila zresztą usłyszycie Szer Khana tam po- 
niżej, w zaroślach. Obejdzie się więc już nawet 
bez mojego poselstwa. 

Wilk-Ojciec nasłuchiwał. W istocie poniżej, w 
dolinie, która zstępowała ku małej rzeczce, dał się 
s'yszeć ostry, silny, gniewliwy, śpiewny jęk ty- 
giysa, któremu się polowanie nie udało i który 
nie zważa na to, że o tem dowie się cała pu- 
SZCZA. 

— Bydlę | — zawołał Wilk-Ojciec. — Jak mo* 
żna zaczynać nocną pracę podobnym wrzaskiem. 
Czy on myśli, że nasze łanie, a jego tłuste oio- 
lęta z Wenguuga, to jest jedno i to samo ? 

— Cicho! — szepnęła nasłachując Wilczyca. 
— Szer-Khan nie poluje tej nocy ani na cielę, 
ani na łanię... On poluje na człowieka! 

Jęk zamienił się w rodzaj brzęczącego mrucze- 
nia, które zdawało się, że płynie ze wszystkich 
punktów widnokręgu. Był to ten hałas, który myli 
drwalów oraz wędrowców nocnych 1 uciekających przed 
dzikim zwierzem, sprowadza czasem właśnie W 88- 
mą paszczę tygrysa. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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mogła targowi zapewnić nietylko utrzymanie, nietyl- 
ko powodzenie, als — nie mówiąc już o syskach — 
przynsjmniej skromne oprocentowanie włożonego przez 
gminę w budynki kapitału. Mcże Magistrat jest za 
oiężką dla takiej działalncści maszyną, ale można 
było zapewnić sobie dyrektora kupieckiego i spróbo- 
wać z nim roboty. Nie zrobiono tego. Natomiast 
wzmocniono komisję kontumacyjną, której zadaniem 
było za zielonym stolikiem wysłachać sprawozdania 
o topniejących dochodach zakładu; zebrana komisja, 
naprawdę niefachowa, słuchała sprawozdań i teore- 
tycznie o rzeczy radziła, a skutek dzisiaj taki, że 
budynki kontamacyjne nie przyncszą żadnych docho- 
dów gminie, a targ na nierogaciznę upada ooraz wię- 
cej i nie przynosi żadnych korzyści krajowemu han- 
dlowi. Jeżeli już do tej doszło ostateczności, mcżna 
było spróbować wydzierżawienia budynków choćby 
częściowo. Podobno zgłaszało się konscrcjum, czy o- 
sobistość fachowa, z zamiarem wydzierżanienia kon- 
tumaocji, ale interes się rozbił, bo komisja kontuma- 
ojjna podyktowała wygórowane warunki, wychodząc 
z zapatrywania: widocznie konsorojam może zrobić 
dobry interes, skoro chce wziąć zakład w dzierzawę, 
a skoro może dobry »robić interes, to niech nam od- 
razu dobrze zapłaci! Ta polityka handlowa przynio= 
ała skutek z góry przewiczieć się dsjący: Konsor- 
cjnm się oofnęło, a gmina, która chciała wygórowa= 
nego czynszu i nie zadowalniała się umiarkowanym, 
nie dostała żadnego. Teraz prawie zupełnie zapomania- 
no o nieszczęsnej kcntnmacji, a cd dłuższego już 
czasu mie ma w dziennikach żadnej wiadomu.ści o po- 
siedzeniu komisji koniumacyjnej. 

Przypominamy sobie bardzo żywotną dla miasta 
sprawę: urządzenia w Krakowie stacji popasowej dla 
bydła rogatego i targowicy na rogaciznę. Zajął się 
tą sprawą Sejm, podnoszono jej ważn ść w Radzie 
miasta, poczynił uąsiedni Podgórz kroki o uzyskanie 
takiej stacji i targowicy. Magistrat krakowski tylko 
nie uważał za stosowne poświęcić jakiejkolwiek u- 
wagi tej żywotnej syrawie. Dziś rzeczy tak stoją, że 
prawdopodobnie Podgórz uzyska etację pcpssową i 
targowioę, i będziemy narzekali na jego konkurenoje, 
jego riewdzięcinośóć wobec nas, Ra pochłanianie z 
jego strony przemysłu, handla i tabryk, gdy my ten 
rrzemysł, handel i fabryki sami na Podgórz wypędza- 
my. 

Przypatrzmy się innym sprawom. Pizy placu 
Szczepańskim stoi rudera, w której mieścił się da- 
wniej teatr. Podobno szósty rok niedłigo dobiegnie, 
odkąd muzy stamtąd na plac św, Ducha się wynto- 
sły. Prziz ten przeciąg blisko 6-letni nie zrobiono 
nie z ruderą; mietzózą się w niej koszary, paliła 
się nawet, ala to wszystko mie wpływa na zmianę 
jej losu. Podobno istnieje plan przerobienia tej ru- 
dery, szpecącej centrum miasta, był nawet raz przed- 
łożony Radzie miasta, sle od tego ©zasu ugrząsł 
gdzieś ztanowczo i już nie więcej o nim nie ałyszy- 
my. Pieniądze na przerobienie gmachu się znajdują, 
bo przecież mamy 300.000 złr. w resztach kasowych, 
któreby powiany kyć prodnkcyjnie dla miasta użyte. 

Od lat blisko dwunastu ma gmina m. Krakowa 
budować nowy gmach dla Muzeum przemysłowego. 
Nie za silnego użyjemy wyrażenie, mówiąc, że Kra- 
ków powinien się wstydzić takiego pomieszczenia 
cennych zbicrów, zebranych z takim trudem przez á. 
p. Adrjana Baranieckieg', jakie one mają dzisiaj w 
ciemnych. małych salkach w budynku OO. F'rancisz- 
kanów. Pomieszczenie jest takie, że należycie zbiorów 
ugrupowaóć niepodobna i dlatego nikt z nich nie Ko- 
rzysta. Czyż to nie jest grzechem, że w ten sposób 
uniemożliwia się rozwój 1 postęp naszych rękodzieł 
i naszego przemysłu. Gmina pewzięła uchwałę zbu 
dowania aowego gmachu i t) w soleney sposób po- 
atanawiając, że gmach ten będzie noei? nazwę imie- 
nia cesarza Franciszka Józefa i związany będzie z 
pamięcią jego 40 letniego jubileusze. Obecnie 50 letni 
jubilensz zbliża się do końca, a o budowie gmachu 
nio nie słychać. 

Miał on stanąć na placu przed Kapucynami, tam 
gdzie obecnie ujeżdżalnia, własnością miasta będąca. 
Plac zdefigwowanc, oddając jego część w drodze 
transakcji na prywatną własność. Rozsiadła się tam 
prywatna kamienica i wtedy pokazało się, że transak- 
cja ta bardzo była dla miasta niekorzystna, ale to 
już wyjątkowo nie wina Msgistratu. — Dziś poja- 
wiają się zdanie, że tam gmach Muzeum stanąć nie 
może i że trzeba poszukeć dla niego nowego placu. 
Poszukiwanie nie posunęło się naprzód, decyzji nie 
ma żadnej, a tymczasem cd lat dziesiątka leżą fun- 
dusze przeznaczone na budowę przez kasę ośzczędno- 
ści m. Krakowa. Fundusze owe wyncszą obecnie po- 
kaźną kwotę 125.000 złr. 

Sprawa ta jest wymownym dowodem zastoju naj- 
ważniejszych spraw miejskich. Idzie tu o budynek, 
który mcże przynieść korzyść dla przemysłu i ręko- 
dzieł, o budynek związany z jubileuszem cesarza, na 
wzniesienie budynku znajdovją się pieniądze, darowa- 
ne przez instytucją, a przecież do budowy przyjść 
nie może i zrealizowanie jej leży gdzieś w bardzo 
odległej i mglistej przyszłości. 

Idźmy dalej: w eprawie organizacji ubogich i 
ubóstwa w mieście, tej strarznej plagi, nio się nie 
robi. Radca miejski ks. kanonik Bukowski, postawił 
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dosyć dawno wniosek o wybranie komisji z łona 
Rady miasta, któraby się tą sprawą zajęła; wybór 
komisji miał być dokonany na najbliższem posisdze- 
niv, po tem, na którem wnioskodawca uzasadniał 
swój wniosek. Wiele upłynęło odtąd posiedzeń, a 
żaden porządek dzienny nie obejmował wyberu ko- 
misji. Zachodzi pytanie, jak sobie tłomaczyć to sy- 
stematyczne pomijanie wniosku, który Rada uchwa- 
lila. Niepodobna tłomaczyć przeoczeniem i zapomnie- 
niem; mimowoli nasuwa się przypuszczenie, że po 
za tem pomijaniem ooń kryć się musi, jakaś nie- 
chęć dla rzeczy ostatecznie dobrej i pożyteczne, wska- 
zanej i pożądanej; niechęć ta nie przynosi korzyści 
miastu i obywatelstwu. 

Posłnchajmy dalej odgłosów, jakie zewrząd do- 
chodzą, a które przecież niepozbawione są pewnej 
podstawy : ojtem, że w miejsce dra F. Jakubowskiego 
dotąd mie powołano nowego jeneralnego referenta dla 
spraw grzowni, tak pitrzebnego w olbrzymim zakła- 
dzie; o bezustannych zatargach między gminą a p. 
dyrektorem Pawlikowskim w sprawie kanej', opłat 
i fundnszu emerytalnego, w których to zatargach 
emergja nie jest po stronie gminy; o prowizorjum, 
ciążącem od długiego czasu nawet nad krzesłem i 
gabinetem inspektora mi:jskiego w teatrze; o tar- 
gach i mieporządkach w miejskim zakładzie kalek, 
a jetzcze rzeczywistego spisu zaniedbzń, przeoczeń i 
wahań nie kędziewy mieli wyczerpanego. Są jeszcze 
i imne bardzo ważne. Observer. 


LE 1 O. 


Z prasy ludowej. 


W cstatnim rumerse Związku chłopskiego znaj- 
dujemy nader ciekawy i dcbrze napisany artyknł 
p. t.: W czem leży istota handlu „żydowskiego“, a 
w czem handlu „chrześcijeńskiego*. Artykuł brzmi 
jak następuje: 

Oturzają się gazety na handel ludźm*, jaki nie- 
którzy żydzi dzisiaj prowadzą, Tymczssem ów han- 
del ludźmi, jaki obecnie żydzi uprawiają, jażto wy- 
wożąc dziewczęta do Turcji, jażto chł peów do Bra- 
zylji, czy zcowu robotników do Rumunj’, nie jeat 
niczem nowem w dziejach tego narodu, owszem han- 
del ludźmi iatniał u mich od wieków i nigdy ani na 
chwilę nie nstawsł, jakkolwiek często zmieniał swą 
formę. Jako powód wszystzich wad żydowskich po- 
dają żydzi i żydziarze to, że naród żydowski znosił 
w wiekach średnich niewolę i wiele prześladowań — 
że Obrześcijanie są winni, że żydzi są tacy a nie 
inni. Mój Bote, gdyby niewola i krzywdy przera- 
biały człowieka na żyde, to w każdym chłopie ma- 
siałoby siedzieć 100 djabłów żydowskie, bo to chłop 
dopiero cierpiał niewolę. Prawde, nabrał on przez 
niewolę i nędzę wad wiele, ale nie żydowskich. A 
gadanie o niewoli żydówzkiej między nami, to czysta 
bajki. Pokazuje się całkiem co innego. 

Już w VIII stuleciu naszej ery, byli żydzi uprzy- 
wilejowanym narodem w Earopie i nietylko sami w 


niewoli nie byli, ale przeciwnie rozległy prowadzili. 


handel niewolnikami, ludźmi — tubylcami, przewaź- 
nie zaś Słowianami, których Arabom do Hiszpanji 
sprzedawali. Porłuchajmy, co pisze w tej sprawie 
histcryk Szsjnoche, którego o autysemit zn mat je- 
szcze nie posądził: „Nie było brzegów obfitszych w 
łup i towar ludzki, nad wybrzeża po słowiańskiej 
stionie Adrjatyckiego merzr, to też największa za- 
pewne część tłumów niewcieych sprzedawanych lu- 
dom muzułmańskim, składała się ze Słowian, którzy 
nawet cd tego otrzymać mieli w tych atrensch swc- 
ją nazwę Serbów, (to jest z łacińska niewolników), 
iż byli cfiarą ciężkiej niewoli. Co do Franeji, tata 
walnemi stacjami handlu arabsko niewolniczego, sły- 
nęły wówczas miasta Verdun i Lyon. W Lyonie 
trudnili się tym handlem najwięcej żydzi, oskarżeni 
wielskrotnie o to przed władzą cesarską i królew- 
ską, mianowicie przez aroyb'sknpa lycńskiego Ago- 
barda (umarł w roku 840) Pozostał jeszcze list je- 
go „O niegodziwości żydowskiej“, w którym wyczy- 
tujemy, jak wiele cierpiał od żydów i „przyjaciół 
żydowskich”, ponieważ upominał lodzi w kezaniach, 
aby nie dopuszczeli żydom kupować i wywozić nie- 
wolników do Arabów w Hi:zpanji. Droga z Hiszpa- 
nji na Lyon i Verdun prowadziła ku brzegom Renu 
i niżazej Elby, to jest w strovy Słowiańskie, będą- 
ce vłaśnie teatrem najaroższego kupczenia ludźni 
i to głównie przez kupoeów żydowskich. Matka Bole- 
sława Krzywoustego, królowa Judyta (zmarła w roku 
1085) wielką liczbę Chrześcijan z niewoli żydowskiej 
według mcżncści wykopywała, bo żydzi w Polsce 
póki mcgli korzystali z tego i ludźmi handlowali. 
Takiż sam widok przedstawiają ułowiańskie kraje, 
Czechy i Miśnia. W Czechach, według doniesień w 
żywocie św. Wojcieche, sprzedawano niewclników 
chrześcijańskich niedowiarkom i żydom, A kupcy ży- 
dowscy tak wiela jeńców i ludzi niewolnych za nie- 
szozęsne zakupywali złote, że biskup żadną miarą 
wykupić wszystkich nie zdołał. W Miśnii niemieckie- 
mu margrabiemu Goncelinowi w pierwtzych latach 
XI wieku zarzucali współcześni, „iż wiele rodzin 
chrześcijańskich żydom sprzedawał**. 
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Pokazuje się z tego, ża w wiekach średnich nie 
byli chyba żydzi ciemiężeni, skoro swobodnie handel 
ludźmi prowadzó mcgli, że charakter ich nie wsku- 
tek niewoli wypaczył się dzić i zepsuł, ale jest im 
cd wieków wrodzony. Bo któż to wyhandlował słabą 
naturę ludzką bratu Ezawa? Jakób. Kto przehan- 
dlował własnego brata do Egiptu? Synowie Jakóba, 
przodkowie żydów |... Już za te przynajmniej wady 
na nas winy nie będą składali. Chyba tyle, że się 
damy! To jest nasza wina, nasza słabość — a cudze 
łotrostwo, że wyzyskują nasze słabe sirony. Handel 
żydowski, cy handlują nami, czy handlują z nami, 
jest zawsze wyzyskiem natury ludzkiej — natura 
ludzka jest zawsze główną częścią handlu żydow- 
skiego. Nie na towarach martwych żyd głównie za- 
rabia, ale na żywym t.wsrze ludzkim: na jego głu- 
pocie, łatwowierności, lekkomyślności, opilstwie i td. 
Uważ tylko dobrze, wglądnij w niebie i ktło siebie, 
czy nie tak? 

Tak jest. Dlatego to walka przeciw h:ndlowi 
„żydowskiemu* w ogóle, jest walką natury ludzkiej, 
prsgnącej się usamowolnić, dźwignąć z niewolj du- 
oha. Dlatego walka ta ma znamiona świętej walki 
lepszej części natury ludzkiej przeciw jej bydlęctwu 
i przeciw apostecłom byd'ęctwe. Dlstego to i Ko- 
ściół św. tak chętną rękę pouaje w tej walce, cho- 
cizż handel sam w gobie jest rzeczą ziemską, ziom- 
ską niech będzie, ale uczciwą, „nie djabelską! Dla- 
tego to i o handlu, choć jest rzeczą ziemską, mo- 
żemy mówić, że jest „chrześcijańskim“, gdy go oży- 
wia uczciwa myśl służenia ludzkości w przeciwień- 
stwie do tego djabelskiego handlu, którego celem 
jest wyzysk ludzkości. 


Handel „chrześcijański“ (w prawdziwem tego 
słowa znaczeniu) popierać, jest nie tylko rzecz ziem- 
ska — dobra ziemskie narodu mnożyć — ale to 
jest także rzecz więkrza: zwycięz!twa dobrego i go 
dziwego drogę torować — a niewoli ludzkiej i wy- 
zyskowi zatracenie sposobić. Tak Bracia, bierzmy się 
do handlu, pamiętając o tem, że wypowiadamy 
świętą walkę temu niecnemn handlowi, którego czę- 
ścią zysku dotąd my sami byliśmy, jako niewclnicy 
ntszej własnej słabej i niedołężnej natury, którą 
obcy, a sprytniejsi nieuczciwie wyzyskiwali i wyzy- 
skują. Od tej niewoli mavimy się vyknpić sami, 
naszą własną czynnością — więc niech żyje handel 
„oł rześcijański !* Precz z handlem żydowskim I 

Otworzyliście Bracia Spółkę handlu różnemi to- 
warami i malerjam, zrobiliście dobrze — woiągnę- 
liście do tego drobvych kramarzy chrześcijańskich, 
zrobiliście jeszcze lepiej — a gdy was jeszcze będą 
ożywiać cwe uczucia chrześcijańskie, z chiześcijań- 
ską rozfrop nością, a skromnością na czele, uczynicie 
najlepiej i zapewnicie powodzenie uczciwemu dziełu 
Waszemu — co daj Boże, i 
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Berlin 1 listopada. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“), 


Pośredniczka małżeństw przed sądem. — Pomocnicy Amo- 
ra. — Najnowszy impresjonizm w malarstwie. 


Przed tutejszym sądem krajowym karnym odbył 
się z końcem peźłziernika bardzo ciekawy proces. 
Ozkarżoną była młoda, przystojna kojarzycielka mał- 
żeństw, Wilhelmina Hartert, siedząca już od 14 mar- 
oa b. r. w więzienin śledczym, jako obwiniona o nie- 
dozwolone faktorstwo i lichwę. Pani Hartert jest oór- 
ką biednego malarza pokojowego z Gladbach i w 
szkola ludowej ledwo początkowe otrzymała wykształ- 
cenie. Ale od czegóż spryt kobiecy? Spryt ten do- 
pomógł jej, że w 1888 r. wyszła za mąż za zamo- 
Źnego inżyniere, z którym w kilka lst później się 
rozwiodła. Przyjechawszy do Berlina miała 10.000 
marek długów, mimo tego żyła bardzo okazale i do- 
statoio, zawiązała liczne stosunki z ludźmi lepszego 
towar.ystwa, a salony jej były punktem zbornym dla 
hułaszczych młodych ludzi i dla kobiet, które sią 
pragnęły bawić. Policja miałają już od dłuższego czasu 
na oku, w końcu miara złego się przebriłe, gdy je- 
den z pruskich oficerów niejaki Nettelbińdt zastrzelił 
się w Poczdamie, a na jego biurku znaleziono dwa 
weksle przeszło na 10.000 marek wystawione przez 
oskarżoną Hartert a przyjęte przez młodego oficera. 
Krótko przed śmiercią zwierzył się on nawet kole- 
gow, ze Hartertowa stanie się powodem jego samo- 
bójstwa; zeskontowała bowiem w niemieckim zakła- 
dzie kredytowym weksle, które on podpisał i pienią: 
dze zabrałe, on zaś musi je płacić, a niema z czego. 
Ten smutny wypadek był powodem, że do apraw tej 
damy wmięszała się policia i wykryła wiele kompro- 
mitujących ją sprawek. Dowiedziano się między in- 
nemi, że pani Hartert wynajmywała wspaniałe mie- 
szkanie przy plaou Magdeburskim za 2000 marek 
rocznie, gdzie gromadziła się owa młodzież, co to 
pomięszanych rozkoszy życia w całej pełni chciała 
użyć. Odbywały się tam tańce, zabawy i orgje, któ- 
rych przebiegu pióro kronikarza choćby przez wzgląd 
na przyzwoitość publiczną nie jest w stanie opisać, 
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Prócz tego oskarżona zajmowała się niedoz 461 '- 
nem kojarzeniem małżeństw i jak zeznania świadków 
wykazały, była to jej specjalność, która jej oka:ałe 
przynosiła dochody. Przedewszystkiem oficerowie azla- 
checkiego pochodzenia, znajd:jący się nieraz w opła- 
kanych stosunkach majątkowych, rat wali się u p. 
Hartert, która ich żeniła z córkami bogatych po 
większej czę ci żydowskich domów. Otscza ąc się 
nimbem przyzwcitej i dystyngowanej damy, przy ko: 
jarzeniu każdego takiego małżeństwa otrzymywała od 
kandydatów matrymonialnych rewersy i weksle, w 
których przyznawano jej pewien procent cd posagu 
przyszłej żony. Prowizje te przynosiły jej olbrzymie 
dochody. W jednym wypadku otizymała np. za taki 
interes 100.000 marek. Pożyczała również ofizerom 
pieniądze na weksle i na grabe lichwiarskie procen- 
ta. Szantaż jej doszedł do kulminasyjzego punktu, 
gdy pewnego kapitsna gwałtem zdołała przekonać, 
że jest ojcem jej dwóch synów i w ten sposób wy- 
łudziła od niega 30 000 marek ną wychowanie tych 
dzieci. Oto wkrótkości zebrane czyny, o które Har- 
tertowa jest obwinianą. 

Skandaliczuy ten proces zgromadził egromną ileść 
ciekawej publiczności, trybunał jedoat na wniosek 
prokuratora uznał za atosowne, aby rozprawa, która 
trwała dwa dni, odbyła się przy zamkniętych drzwiach. 
Oskarżona skazana została za niedozwolone faktor- 
stwo i szantaż na rok i miesiąc więzienia tadzież 
1.000 marek kary pieniężnej ewentualnie jeszcze na 
100 dni więzienia ż na utratę czci przez dwa lata. 

Przy sposobności warto przypomnieć, że Bzrlin 
roi się od tego rodzaju „pomocników Amora", Go 
Hartertowa. Zajęcie to kryje się pod osłoną tajemni- 
czości i statys'yka o niem milczy zupełnie, zwłaszcza 
że pośrednicy małżeństw zawierają je pocichu, wziąw- 
szy sobie za dewizę: „dyskrecja, rzecz honoru !* 
Dość jednak rozpatrzeć się w anonsach tutejszych 
dzienników i pepytać w towarzystwie, aby się do- 
wiedzieć, że takich „kojarzycieli* jest cały lezjon. 
Wszyscy oni zaś jeden tylko ol mają przed sobą: 
obfitą prowisię od posagu, która od 2 dochodzi nie- 
raz i do 30 procent. 

W tutejszym salonie sztuki Kellera i Rainera po- 
dziwiałem w tych dniach kilca obrazów „neo-impre- 
sjonistów* belgijskich i francuskich, jakimi są: Ma- 
ksym:lian Luce, Paweł Signac i Vau Rysselberghe 
i przyznać muszę, że sztuka malarska znajduje się 
obecnie w nowem atadjum techniki, która z dawne- 
mi sposobami malowania nic niema wspólnego. Wszy- 
scy dawni malarze mięszają kolory na palecie i prze- 
noszą je w różnych odcieniach na płótno luk papier, 
impresjoniści zaś zbadali skomplikowaną technikę pry- 
smatycznego rozkładu farb i zamiast je mięszać w 
pewne odcienia, malują kleksami, kwadratami i pun- 
ktami, które z bliska rob ą wrażenie niezrozumiałych 
plam kolorowych i dopiero z pewnego oddalenia pla 
my te zlewają się w całość harmonijną, dając na 
siatkówce naszego Oka żądany obr:7. Rozunie się, 
te tego rodzaju sztnka malowania plamami, aby w 
oddaleniu dopiero powstał właściwy obrar, jest ogrom- 
nie tradua i wymaga nadzwyczajnej wprawy i 080- 
bnych studjów w składaniu farb, aby żądany efekt 
wywołać. I tak n,. w salonie Kellera wisi portret 
pendzla przewodnika tej grupy „ueo-impresjonizmu*, 
Belgijczyka, Van Ryaselbergha. Obraz przedstawia 
mężczyznę w łodzi żaglowej. Zdaleka portret ten pze- 
mawia do nss jak żywy, z taką jest malowany pro- 
cyzją i łudzącą techniką. Jeśli jednak bliżej przystą- 
pimy, to spostrzegamy, że wszystko, co przedtem wi- 
dzieliśmy, a więc: oblicze mężczyzny, jego kostjum, 
czapka, łódź, żagiel, woda składają się z niezliczo- 
nej ilości punktów, z których tylko kolorowe plamy 
rozpoznać możemy. Niezaprzeczenie mamy tu do czy- 
nienia z eksperymentami, z technicznemi próbami i 
jeśli „neo impresjoniści* utrzymują, że ich malarstwo 
jest dziś jedynie prawdziwą szuką malarską, to prze- 
ciw temu przeciętna publiczność musi energicznie za- 
protestować. Trzeba jednak równocześnie przyznać, że 
sztuka ich i wprawa może dojść do niebywałych gra- 
vie naśladownictwa efektów podpatrzonych w przy- 
rodzie, mimo iż tyle już rewolucyjnych grup w no- 
wożytnem malarstwie rozpoczynało swój żywot po to, 
aby najczęściej wrócić do dawnej metody malowanie. 
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Drobne wiadomości. 


Awans listopadowy. [C. d.]. Porucznikami mianowani 
odporucznicy w piechocie, strzelcach i pionierach: Eisen- 
kolb W. 56 pp., Maelcher H. 100 pp.. Becker J. 20 pp., 
br. Mayer v, Losvenschwerdt E, 10 pp., Hurych K. 24 pp., O. 
Berka 80 pp. Enhuber J. 20 pp., Berger A, 20 bataljon 
pionierów, Romanowski M. 86 pp., Kristinus L. 100 batal. 
strz Parlesak J. 100 pp., Postulka A. 20 pp., Schalk A. 
20 pp, Buberl R. 10 b. strz., Huelgerth L. 9 b. strz., E. 
bert A. 30 pp., Kuchynka L. 4 b. strz., Mach F. 20 pp., 
Balik J. 29 pp., Salsman R. 1C0 pp., Veitmann A, 9 pp., 
Nebesky F. 15 pp, Zelinka J. 40 pp., Waltet R, 45 pp., 
Richter A, 13 pp. Hammerschlag E. 2 p. strz. tyr. do 30 
b. strz.. Stolz K. 58 pp., Beranek K. 57 pp., Schwarz M, 
100 pp., Osbergor F. 11 bat. pion., Karos E, 19 bat, pion., 
br. Luetgendort R. 11 bat. pion., Siegl K. adjutant insp, 
pion. w Krakowie, Wurzinger J. 30 pp, Schattauer A, 20 
pp Krzysztoforski J. 89 pp., Skara R. 77 pp., Miksch 
. 30 bat. strz., Stettina E. 100 pp., Albrecht E. 12 bat. 
pion., Fara W. 77 pp., Rassl E. 30 pp., Koehler K. 80 pp., 
Birnstein J. 89 pp. do 10 pp. [C. d. n.j. 
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Kalendarz kościelmy. Dziś, poniedziałek, Her- 
kulana i Amaranta męczennika; jutro Czterech Koronatów 
męczenników, 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu listopadzie wolno 
polować na wszelką zwierzynę i ptactwo, z wyjątkiem na 
łanie, kozły, cielęta i szpiczaki, oraz kury głuszce i cia- 
trzewie, 

_ Kalendarz rybacki. W miesiącu listopadzie wolno ło- 
wić wszelką rybę, z wyjątkiem łososia i pstrąga. 

Ochraniać należy raka, zarówno samca, jak i samicę. 

Kalendarz astronomiczny, Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 minut 42, zachód przypada © godzinie 4 
minat 5, długość dnia godzin 9 minut 23, 

Stan powietrza. Dnia 7-go listopada o godzinie 7 rano 
barometr 52,2, termometr -|- 4'2 C., wilgotność 9'9/,, wiatr 
zachodni, 8. Mgła. 


Z dnia na dzień. 


Budują się obecnia dwie koleje żelazne: jedna 
w powiecie nowotarskim, z OCnhabówki przez Nowy 
Targ do Zakopanego, druga doliną Orawy z Króle- 
wiecz, stacji kolei Koszycko-Bogumińskiej do Suchej 
Hory, nəd granicą zschodnią powiatu nowotarskie 
ge, miejscowości odległej mniej więcej 20 kilome- 
trów od Zakopanego, tak jak i od Nowego Targu. 
R:ąd austrjacki piagnie połączyć kolaj Caabówka-Ża- 
kopane z koleją węgierską doliny Orawy i w tym 
celu me zjechać komisja dnia 11 b. m. na miejsce. 
Połączenie to jednak nie preedztawia dla nikogo 
żadnej korzyści; o wiela wymowniej przedstawia się 
projekt połączenia linją, któraby zbudowaną została 
z Zakopanego i wzdłu: stoków Tatr, dolinami Białe- 
go i Czarnego Dunajca, przez Kościelisko i Witów 
szła do granicy przy Sachej Horze. 

Na budowę kolei Onabówka-Zskopane, kraj, po- 
wiat, gmina Zakopane i stacja klimatyczna w Zako- 
panem zagwarantowały oprocentowanie i umorzenie 
odnośnego kapitału, oraz udział w akcjach zakłado- 
wych, zależeć im więc wszystkim musi na tem, by 
się ta kolej opłacała, a jasną jest rzeczą, że połą- 
czewie kolei węgierskiej z linją Chabówka Zakopane 
koleją, któraby była tej ostatniej przsdłnżeniem, nie- 
zmiernieby się przyczyniło do zapewnienia rent>- 
wności kolei Chabówka Zakopane, nietylko dlatego 
ża wszelkie towary z Węgier idące, lub do Węs 
gier, z całej korzystałyby przestrzeni z Chabówki do 
Zakopanego, ale dlatego, ża kolej zbudowana przez 
Kościelce i Witów ogromnieby te okolica ożywiła i 
rozbudziła na tej przestrreni znaczny ruch tak osób, 
jak i towarow, z ozegoby nataralnie korzystała i Ko- 
lej Chabówsa Zakopane. 

Ułatwienie komunikacji wpłynęłoby odrazu na 
ruch turystów, którzy się w nieznacznej tylko liczbie 
dotychczas okazują w dusszych częś iach Tatr. Cała 
linja prowadzona stokami Tatr, Śsiągnęłaby na lato 
mieszkańców do tak uroszych miejscowośsi jak Ko- 
śddelisko i Witów, które w niczsm nie ustąpują Za- 
kopanemu, a do których obecnie mało kto jedzie z 
powodu wielkiej odległości od kolei i braku dróg. 

Wzdłuż projektowanej linji powstałby poważny 
ruch przemysłowy, którego bez kolei wzbudzić abao- 
lutnie nie podobna. Wystarczy uwagę zwrócić na ogrom- 
ną siłę wodną, którą dać mogą potoki górskie, do- 
pływy Białego i Czarnego Danajos, pokłady rudy 
żelaznej i innych kruszców za polskich jeszcze rzą- 
dów wydobywanych z dolin Kośnieliskiej, Wito wskiej 
i Chochołowskiej, na kamień budowlany, na wapień 
i kwarcyty, które pizedat»wisją najprzedniejszy ma- 
terjał do wyrobu wapna hydraulicznego. 

Wreszcie ogromne lasy należące do państwa wi- 
tonskiego dotychczas jeszcze prawie nienaruszone i 
do gmin sąsiednich, poważnie by kolej tę zasilały. 
Okolica ma tylko przestrzenie uprawiane, lecz ziemia 
tam skąpo rodzi, ludneść Wszystko musi z daleka 
sprowadsać, obecnie wszystko na wsiach zwożą do 


południowej części powiuiu nowotarskiego i zboża i | 


warzywa, nawet owieś, siano i słomę. 

Jak ludność ocenia doniosłość badowy ko- 
lei takiej, dowodem l.czne przez górali samych podpi- 
sy na petycję do Sejmu, w Gzas e ostatniej zimy, w 
której to petycji prosili o poparcie budowy tej kolei, 
oświadczając „otowość do ofiar, na jakie pozwoli im 
smutne ich obecne stanowisko. 

Kraj ten dzisiaj zanadto ubogi, by się sam mógł 
złobyć na budowę kolei. Jakby dzisiaj zbudowaną 
została linja Kkojei z Ncwego Targu do granicy, 
zagrzebanąby została na długie lata okolica, z któ- 
rej i kraj i rząd i ludność tak miejscowa, jak i zda- 
leka zjeżdżająca znaczue mogą viągnąć korzyści. Po- 
trzeba budowy połączenia z kolejami węgierskiemi 
daje spcsobność zbliżenia do Świata i dźwignię- 
cia okolicy w tyle naturalnych, a nie ruszonych dc- 
tąd skarbów bogatą, Lirja z Nowego Targu do gra- 
nicy (projektowana przez rząd) przechodzi przez oko- 
licę, której badowa kolei ożywić nie może, gdyż 
prócz eksplotacji t:rfowisk tuż pod Nowym Targiem 


s dnia 7 Listopada Sr_254 _ 


rozpoczętej, n e można przewidzieć, by jakie, poważniejsze 
dały się wyprowadzić przedsiębiorstwa, a jaż o tem, 
by się tam kiedy zsbłąkał jaki turysta, ani marzyć 
nie można. Wszystko zatem przemawia za Życze- 
niami ludności. — Chcemy wierzyć, że rząd i Wy- 
dział krajowy życzenia te uwzględnią, mając dobro 
ogólne na myśli. 


Wiadomości osobiste. Ar:yksiąża Laopold, prze- 
jechał przez Kraców dv Przemyśla — Marszałek 
kraju br. Stanisław Badeni, odjachał wozoraj wie- 
czorem do Lwowa. — Kas. Estachy Sanguszko w nie- 
dzielę wieczorem odjechał do Tacnowa. — Dr Kory- 
towski, wiceprezydent kraj. dyrekeji skarba, wczoraj 
popołudniu przejechał ze Lwowa do Prus. — Hr. 
Kazimierz Badeni, b. prezes ministrów, odjechsł wcz)- 
raj rano do Buska. 

Wybór delegatów do Towarz. Ubszpleczeń. 
Z inicjatywy „Kuła mieszsznńskiego* zawiąznjo się 
w Krakowie komitet celem przeprywad:enia wyborów 
delegatów na ogólne zgromadzenie Towareystwa wza- 
jemnych Ubezpieczeń, 

Kustoszem domu Matejki p» á. p. Łampiokim, 
przez Wydział misnowanym został p. Andrzej Stopka. 
Wobec teg», otwaraie domu Matejki nastąpi prawdo- 
podobnie w tych dniavh. 

Sławetny cech rzeżników i masarzy, odbył 
w sobotę posiedzenie, na które Oprócz wydziału za- 
proszono wszystkich majstrów, którzy odbyli służbę 
wojskową. Przedmiotem obrad był program, we- 
dług którego cech rzeźaiozy zamierza ucziić jubile- 
usz cesarski Przewodniczący p. St. Armółowicz za- 
gai? posiedzenie zapytaniem o:łonków, czy zgadzają 
sę z jego wniosriem, aby jubileusz oesarski uro- 
czjśsie w cachu rzeźniczym cbsbodzió? Wniosek 
przyjęt» jednogłośnie i uchwalono, aby uroczystość 
ta jak najgodniej obshodzona była w cechu, i aby dla 
uwiecznienia tejże uroczystośij, wmurowana został a 
w ściani: sali cechowej n3 Kotłowen, tablica mar- 
mnrowa, z złotym napisem, wyrażającym cześć i 
wdzięczność dl» Mon:rchy. Na wniosek p. Wojcie- 
cha Zydrona, uzhwaliło zgromadzenie, aby w dniu 
uroczystości jubileuszowej kosstem cechu rzeźciczego, 
odprawioao Nabożehstwo dziękczynn3 na cześć Mo- 
narchy w kościele św. Mikołaja. W k»lca na wnio- 
sek przewodniczącego, uchwalło zgromadz>nie, aby 
ci członkowie cechu, którzy słutyli wojskowo, w cza- 
sie uroczystości nosili odznaki o barwach miasta Kra- 
kowa. 

Wystawę Chryzantemów w ujeżdżalni urządza 
Tow. ogrodnicze krakowskie 11 bm. 

Koncert „Lutni“. Przypominamy, że dzisiej w 
sali hotelu Saskiego odbędzie się pierwsży w tym 
sezonie koncert syjnpstycznej ze wszech miar „Lu- 
tni“. Udział w koncercie weżmie znakomity skrzypek 
Kreisler. Pozostała, a bardzo nieznaczna część bila- 
tów jest do nabycia w księgarni Krzyżanowskiego. 

W Kasynie powszechnem doskonale bawiono się 
w żoboię za lnicjatywą i staraniem p. Maurycego Sie- 
bera. Wieczorek muzykalno-deklamacyjny wypadł pod 
każdym względem pięknie, Prócz gry fortepianowej, 
zawsze mile słuchanej, mieliśmy tym razem popis 
chóru męskiegn (amatorskiego), dalej śpiew p. Wa- 
kalskiej, uczennicy p. Mireckiego, oraz deklamacje 
artystów sceny miejskiej: pauny Pomian i p. Senow- 
skiegc. Pierwsza oddeklamowała bardzo ładnie i bar- 
dzo wdzięcznie: „Na estradzie“ Przybylskiego, „Pso- 
tkę* i „Bałamutrę” Kośmińskieg", a w końcu „Pre- 
ludjum“ Tetmajera. P. Senowski serdecznie ubawił 
monologami humorystycznymi z kupletami. 

Z Tow. ogrodniczego. Wydział krak. Tow. o- 
grodnicscgo zawiadamia vzłonków, ża posiedzenie mie- 
sięczne, które miało się odbyć 9 b. m.. z powodu 
wystawy ochryzantemów odłożone zostało na środę 
16 b. m. 

Promocja „sub auspicisis Imperatoris“. W sv- 
botę dnia 5-go listopada odbyła się w auli Collegii 
novi uroczysta „sub auspicisis Imperatoris“ promocja 
Stanisława Henryka hr. Badeniego, syna marszałka 
krajowego na dra praw. Otoł> godziny 111/3 w po- 
łudnie publiczność wa biletami poczęła liczaie gro- 
madzió się na sali i niebawem wypetniła ją po brze- 
gi. W obszernej auli uniwersyteckiej zabrakło miej- 
aoa. Formalny ścisk jednak powstał, gdy młodzież 
akademicka, której pierwotnie dla braku miejsca 
broniono wstępu, w ogromnej liczbia wtargnęła na 
salę. Miejsca honorowe w pierwszych rzędach krze- 
seł zajęli: rodzice kandydata: JE. hr. Stanisław Ba- 
deni z małżonką, stryj JE. hr. Kazimierz Badeni, 
hr. Stanisław Badeni z Branic, Najprzewielebniejszy 
książe biskup krakowski ks. Puzyna i JE. p. mini- 
ster dr Juljan Dnnajewski, a dalej krewni i znajomi 
kandydata, Na estradzie zasiadł rektor prof. dr Kle- 
czyński i prorektor ke. Kaspiński, dziekan wydziału 
prawa i administracji prof. dr Krzymaski, promotor 
prof. dr Ulanowski i sekretarz Uuiwersytetn prof. 
dr Cyfrowicz. Po bokach estrady zajęli miejsca pro- 
fesorowie i docanoi wazystk'ch wydziałów w togach 
i biretach. 

O godzinie 12 w południe prsybył na salę jako 
zastępca cesarza p. delegat Laskowski. Rówaocze- 
śnie wprowadzono kandydata. 

Rozpoczynając akt uroczysty, przemówił prof. dr 


Zakład kupna i sprzedaży wszelkich ruchomości 


w zakres urządzenia domowego wchodzących (nowych i używanych) 


Kraków, ulica Florjańska róg św. Tomasza (wejście od ul. św. Tomasza). 
Zakład kupuje i prosi o zawiadomienie w razie potrzeby sprzedaży — sprzedaję — 


i przyjmuje do sprzedaży w komis. 
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Krzymuski i przedstawił Jego Magnificencji do pro- 
mocji kandydata praw, hr. Stanisława Henryka Ba- 
deniego. Rektor prof. dr Kleczyński odpowie dział 
dłuższą przemową, zakońszoną okrzykiem na cześć 
Najjaśniejszego Pana. Obecni trzyxroteie powtórzyli 
okrzyk, poczem orkiestra wojskowa odegrała hymn 
ludowy. 

Toraz zabrał głos sam kandydat Stanisław Hen- 
ryk hr. Badeni, W pięknych podniosłych słowach, 
wygłoszonych z zapałem wnióst on prośbę swoją o 
promocję, zaznaczając przytam głęboką wdzięczność 
dla rodziców i profesorów, którzy pracą swoją i opie- 
ką tak kierowali młodzieńczy jego umysł, że dziś 
wolno ma podobnego dostąpić zaszczytu. Następnie 
odbył się akt promocy,ny, a wr:Bzcis do nowo kre- 
owauego doktora prawa przemówił p. delegat La- 
stcwiki. Uroczystość zakończyła się wręczeaiem kan- 
dydatowi brylantowanego pierścienia z cyframi ce- 
sarskiemi, daru Najjaśniejszego Pama, poczem pod- 
pisano akt prumocji i zgromadzeni przy dźwiękach 
muzyki opuścili salę. 

Z sądu Rorprawa o zSrodnię oszustwa o defrau- 
dscję stenplową losjw tarackich przeciw Lopoldo- 
wi(?) Binerowi i 11 wspóinikom rozpocznie się 
przed trybuasłem przysięzłych dnia 24 b. m, 

Margaryna znowu zaczyna się pojawiać w Kra- 
kowie. Niesumiesnni przekupnie, a zwłaszcza domo- 
krążne kobiety wiejski» ufne w uśpione czujność 
władzy, znowu po dawnemu praktykają swoja oszu- 
atwc, Sprzedając mieszanieę masła z marzatyną. 
Ostrzegamy przet» nisze gospodynie, aby się miały 
Ba ostrożności, wątpliwe zaś masło najicpiej poddać 
próbie miejskiemu iaboratorjum chemiczaemh w Ms- 
gistracie, a w dnie targowe w wieży ratuszowej, 
w Rynku głównym. 

Policja aresztowała Chaimka Waechsta'era, który 
sprzeniewierzył 455 złr. na szkodę swojego pryncy- 
pała. Chaimek liczący dopiero lat 16; na zakupno 
bielizny, ubrania i innych drobiazgów, wydał 
446 złr. 

Wiec urzędników miejskich z całej Galicji, na 
którem przeprowadzone zostaną obrady 0 położeniu 
materjalnem, odbędzie się we Lwowie dnia 20 v. m. 
Zaproszeni zostali także urzędnicy rad powiatowy ch. 
Organizacją wiecu zajęli się urzędaicy magistratu 
gródeckiego. 

Ankleta w sprawie ustawy budowniczej. Na 
ostatniem posiedzeniu krajowej ankiety najżywszą dy- 
skusję wywołał $. 31, traktujący o miejssach ustęp w, ch 
i zbiornikach na nawóz. W paragrafie tym znajdoje się po 
stanowienie, iż w każdym budynku mieszkalnym lub 
obok takiego budynku winny być uriąłzane ustępy 
z odpowiednim zbiornikiem. Owoż postanowienie takie 
nważtao jako zbyt obciążające ub:ższą ludność wiej- 
ską i dlatego dodano do tego postanowienie goda- 
tkowe, iż wydział powiatowy, wsględnie w toku in- 
stancji Wydział krajowy może w poszczególnych u- 
względnienia godaych wypadkach, uwolnić strony od 
tego obowiązku. 

Na wniosek p. Onyszkiewicza dodano nadto waż- 
ne postanowienie, jé w miejscowościach, w kiórych 
znsjdują się zdrojowiska i uzdrowiska (stacje klima- 
dyczne) i we wszystkich znaczniejszyca miejscowo- 
ściach, która Wydział krajowy w porozumieniu z na- 
miestnictwem oznaczy, winna Rada geinna określić 
te części gminy, w których nawet w domach już 
istniejących, w ciągu jednego roku od dnia rozpo: 
rządzenia Wydziału krajowago, mają być dobudowa- 
ne brakujące miejsca ustępowe. 

W $ 36 uchwalono ważne postanowienie, iż 0- 
bok kcściołów i cerkwi mogą być budowie stawiane 
z reguły nie bliżej jak 50 metrów, a drzwi kościo- 
łów, cerkwi i domów modlitwy, mają być nrządzone 
do otwierania na zewnątrz. 

Kompetencja Wydziałn krajowego w sprawach, 
otjętych projektem ustawy budowniczej, została w 
ten sposób określons, iż Wydziałowi krajowema słu- 
żyć ma prawo nadzora nad wykonaniem ustawy i 
załatwiać ma, jako ostateczna instancja, rekursy prza- 
ciw orzeczeniom wydziału powiatowego wnoszone. 
Resztę paragrafów przyjęto s małemi zmianami styli- 
„Btycznemi, 

W ten sposób ankieta ukończyła o godzinie 9 
wieczorem swą pracę. 

Zw azek stowarzyszeń zarobkowych Í gospo- 
darczych rozpoczął we Lwowie w sobotę obrady 24 
zgromadzenia swoich delegatów. Ze srawozdania 
przedłożonego zebranym, dowiadujemy się, że ogólna 
Jiczba stowarzyszeń doszła do 516, to znaczy wzro- 
sła w porównaniu z rokiem przeszłym o 27. Kapitał 
atowarzyszeń wynosi 12,709 126 złr., obrót Kaso- 
wy wszystkich stowarzyszeń wynonił, 384 miljonów 
i wzrósł w ciągu roku o 42 m.ljonów. Obrady, w któ- 
rych bierze udział 91 delegatów, zagsił wicepr. Woj- 
ciech Biechoński z Gorlic zaznaczając, że związek 
istnieje 25 lat i jedną trzecią część stanowią wło- 
ścianie, poczem zaprosił na przewodniczącego dra Wur- 
sta, na zastępcę jego, radcę Jabłońskiego. Po oży- 
wionej dyskusji w sprawie wkładek oszczędności w 
stowarzyszeniach handlowych i wytwórczych, nastą- 
tąpił odczyt dra Peażmowskiego o współdziałaniu 
towarzystw ze związkiem handicwym Kółek rolni- 
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czych w Krakowie na polu uzdrowienia handlu to- 
warami spcżywczymi, W końcu p. Rey postawił 
wniosek, ażeby związek prosił sejmu o uwzględnie- 
nie wykształcenia handlowego, gdy będzie radz.ł nad 
reformą szkół. Odesłano ten wniosek do komisi. 

O godzinie 1 odroczono obrady. 

Zgon. W Wiedniu d. 5 b. m. w sanatorjnm dra 
Fü tha zmarł á. p. dr Gustaw Nowak, adwokat kra- 
jowy w Oświęcim u przeżywszy lat 60 Pogrzeb od- 
będzie się prawdopodobnie dopiero we środę po po 
łudniu w Białej. 

Zdrowie u krawców. W cstatnim nnmerze Zdro- 
wia znajdu emy ciekawą notatkę pod tyt: „Zdrowie 
u kriwców*, «aczerpniętą z Centralblatt far allg. 
Gesundheitspflege: Dr. Adler w oddzie:nej broszurze 
(„Gesundheitsbuch iü: das Schneidergewerbe*). za- 
znacza, że 500/, ch.ryob krawców stanowią chorzy 
na narządy oddechowe. Szedni przeciąg życia kraw- 
ców wynosi 33—48 lat. Do szkodliwości należą: 
siedzący sposób życie, zgarbiona pozycja ciała, zia 
atmosfera, złe odżywianie i zarażanie się wzsjemne; 
dość często występują również zaburzenia w trawie- 
niu, rezszerzan.u żył, hemoroidy, skrzywienia kręgo- 
słupa, ow Zoizenia, zasirzały gościec, wre:zsie opa- 
rzenia i skaleczesia. Szodki zaradcze wypływają 
z powyższych obserwacyi, ale autor zazaacza tradno- 
ści ich zastósowania. Co do suchot zaś powiada, że 
zwalczanie ich będzie niemożliwów, „dopóki dzizłal- 
ność lekarza ograniczać się będzie do chcrego 08o- 
bnika, który sam wcześnie dowiaduje się o dymgno- 
zie, otrzymuje receptę i wraca do warsziatu, gdzie 
śmie.ć nań czeka“. 

W obronie chrześcijaństwa Ostry a ładny 
artykuł spotykamy w S. Pieter. Wiedom. (a więc 
w dzienniku niekatolickim) z powodu podróży cesa- 
ra Wilhelma do Ziemi Świętej. 

Autor przeciwstawia mowę Ojca św. do piclgrzy- 
mów francuskich bucie i teatralnemu efskciarstwu 
Niemców. „Mowa arcykapłana kośsicła katolickiego 
natchniona jest dnchem ewangelji, pokory i wiary. 
Odpowiada ona jaknajlepiej świętości przedmiotu 
potrąconego, tym pojęciom i uczuciom, jakie rodzą 
się w duszy wiernych, na myśl o zwiedzenia tych 
miejsc, gdzie ziemskie awe Życie spędził Zbawiciej, 
Z sercem skrnszonem przez poczucie grzechów i u- 
łomność, z myślą, jak mało godny jest człowiek ta- 
go szczęścia, które go oczekuje, z nadzieją, że Biła 
modlitwy i wisry pczyska łaskę Bogs, dątą wierni 
ze wszystkich krajów, narodów i kościołów do miejse, 
gdzie Mistrz Boski pędził dni jako robotnik w Nazarecie. 
Zawarte w słowach Ojca Św. odrodzenie w du- 
chu prawdziwie chrześcijańskim teraz jest szczegól- 
niej na czasie, kiedy „podróż“ cesarza niemieckiego 
wywołała tyle hałasu i takie cbjawy przepychu tea- 
tralnego, kiedy do wjazdn do J.rozolimy otstnlowane 
zostały kostjumy specjalne i doświndczeni reżyserzy 
sceniczni przygotowali pochód trynmfalny na... Gol- 
gote, kiedy wreszcie korespondenci specjalni ze świ- 
ty Wilhelma II donoszą o imponującej postaci cesa- 
rza od chwili, kiedy wstąpił na ląd i o „zwycię- 
skiej potędze germanizmu. 

S. Put. Wied. twierdzą, że w tej podróży zde,- 
taną została godność religji, a chrześcijaństwu zada- 
ny cios niebezpieczny, wyrządzona krzywda. W Ber- 
linie podporządkowano pojęcia o Bogu i religji wi- 
dekom polityki. To też komu drogie są pomyślność 
i honor chrześcijaństwa powinien głos podnieść prze- 
ciwko blnźnierstwu. 

Niemcy korzystają z podróży cesarza, aby nasy- 
ció swoją butę germańską. Rząd Wilhelma II pod- 
niósł kwestję protektoratu nad Światem katolickim, 
aby uregulować swoje stosunki z partją centrum. 

Dumni s} Niemcy z kadzideł konstantynopol- 
skich na drodze do kolebki i G:obu Chrystusa. 
A któżto jest ten nowy przyjaciel „potężnych ger- 
manów“. Najzajadlejszy wróg chrześcijaństwa! Tnr- 
cja, jaką była przed wieki, taką do dziś została. 
Aui nienawiść do Giaurów tam nie cs'abła, ani dzi- 
kie instynkty nie siępiły sę przez cywilizację. Do 
ostatniej chwili mordy chrześcijan w Armenji, w Al- 
banj, na Krecie nie ustały. Lała się krów chrze- 
ścijańska, gdy Wilhelm II ściskał rękę sułtana. 

Turcy się cieszą, bo przyjaźń Niemiec zapewnia im 
bezkarność rzezi, gwałtów. Protektor i przyjaciel 
germański, jadąc do Ziemi Swiętej, wydał Chrześcian 
na łup dzikości tureckiej. 

Sprzedaż majatku. Ostatnie dwa pozostałe wię- 
ksze majątki w gubernji mińskiej księcia Hohenlo- 
he'go, a mianowicie Labsza i Nalivoki, wraz z od- 
wieczną, nietkniętą ręką ludzką puszczą, gdzie jesz- 
cze tak niedawno odbywały się ulubione śp. ks. Ho- 
henlohe łowy na łosie, dziki i niedźwiedzie, zostały 
sprzedane przedsiębiorcom niemieckim, braciom Pfale- 
Fagu, za sumę ?21/ miljona rubli. Przypuszezać na- 
leży, 32 stuletnie sosuy i dęby padną wkrótce pod 
praktyczną ręką germańskich właścicieli; dobra rze- 
czone nabyte zostały tylko w celach eksploatacji la- 
wa i parcelacji. 


Gabryslska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
s mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr. 


FI U MOR. 


Jeszcze ma czas. 

— Cóż, mężusiu, nie zachwy 2a3sz się moim nowym ka- 
peluszem ?... 

— Teraz jeszcze nie — ja dopiero wpadnę w zachwyt, 
jak będę za niego rachunek płacił. . 


Nz EO O 


Z TEATRU. 
„Wegzezęgne kochanie“ L. Maka. 


Celem uczozenia staletniej rocznicy odrodzenia li- 
teratury rusko-ukraiń<kiej, dał nam teatr miejski, w 
sobotę, sztukę p. Ł Mańka p. t. „Nieszszęsne kocha- 
nie*, poprzedzoną odczytem akademika, p. Wojnaro- 
mieza, Prelegent w treściwej przedmowie skreślił o- 
braz rozwoju ruskiego piśmiennictwa, w ostatnich 
stu latach, wśród ni+przyjaznych warunków, poską- 
pł nam jednak witdomości o Antorze „Nieszszęsnego 
kochunia* (*tóre m'eliśmy zobaczyć) pozbawiając nas 
tem samem me*żności zaznajomienia się bliżej i lepiej 
z p. Msńko. R1dzi nia radzi musimy poprzestać na. 
tem, co sam autor o sobie powiedział. „Nieszczę- 
zne kochanie* jest melodramatem na tle ludowem, 
a jak afisz i zewnętrzna strona wystawy (kostjumy, 
śpiewy) zapewniają, osnatym na stosunkach uiraiń- 
skich pod zaborem rosyjskim. Sztuka bowiem p. Mań- 
ka tak dobrze mogłaby być węgierską, włoską, ma- 
zurską, jak jest ukraińską. Ani rysunek fignr, ani 
atr.na etnografisyna, nie mają nie w sobie specjalnie 
charakierystycznego. Zamieńmy Warkę na Halkę, Se- 
mena na Wojtka, Tiutiuna pa Pawła, nadt) zamiast 
treptaka dajmy oberrasa, a będziemy mieli melodra- 
mat doskonaie mazurski. Przypuszczam, że w orygi- 
nale djalekt ukraiński, którego w tłomaczeniu nie 
ma, zastępnje u autra charakterystykę tła i fizar. 


Treść „Nieszczęsnego kochania* przypomina bar- 
dzo l sy naszej Halki, z tą tylko różaiią, że Hulka 
pada ofiarą Janusza-panicza, a Warka staja się 
kochanką Smena- parobozaka. Tak jak Janusz 
żeni się później z Zofją, tak samo i Semèn p'syła 
swaty do innej dziewczyny. Bohaterka Wolskiego, w 
chwili gdy się przekonała o zaślubinach Janusza, 
szuka spokoju w nurtach rzeki, bohaterka zaś p. 
Ł. Mańka zamiarn samobójczego jedynie dlatezo 
nie spałnia, ża Osip (rodzaj Jontka) przybywa na 
czas i Warkę przemocą odwodzi od rozpaczliwego 
krokn. Koniec „Nieszezęsnego kochania“ jest tylko 
inny niż w „Halce*, Warkę wprawdzie powstrzyma- 
no od Śmierci, ale nie uratowano jej dz'esięcia, z 
którem r:zm chciała zginąć. Dziecię utonęło. War- 
ka zostaje aresztowana pod zerzuiem dzieciobójstwa. 
Sztuka xcńswy się pożegnaniem Warki z rodzicami i 
jej odjazdem do sądu, po wyrok. Nie powiem, aby 
to zakońszenie było artystyczne — jest j:dnak jak 
na melodramat scenicznie efektowne. Wogóle robota 
„Nieszczęsnego kochania“ zdradza doskonałego znaw- 
cę techniki teatralnej, Każdy akt kończy się u p. 
Mańka napiętą sytaacją, silnie, interesująco, a akcja 
rozwija się stopniowo. Nie znają ianych pras p. 
M. trudno orzec z sobotniej premjery o literackiej 
działalności jego, to pewna przecie, że technikę soe- 
niczną posiada niepoślednią, umie „robić* sztuki; 
czy umie obserwować i tworzyć — „Nieszcząsne ko- 
chanis* nie mówi. 

Artyści nasi grali tym razem bez uprzedzenia do 
autora i dlateg> grali z werwą i życiem.  Nieszozę- 
sng Warką była p. Siemaszkowa. Role wiejski sh 
dziewcząt nie ieży w zakresie talenta pan! S. War- 
ka jej była za miękką, za... salonową, jak na wiejską 
dziewczynę. Nie powiem także, aby pani Węgrzyn 
(Krysińska) była odpowiedaia na takie role, jak 
Tiutinkowa, a choć grała, biorąc rzecz technicznie, 
bardzo dobrze i bardzo starannie, znać było, że się do 
roli przymusza, zewnętrznie tylko nagina. P. Mielewa 
ski miał niewdzięczne z .danie w roli Semena. Grał, 
jak mógł najlepiej. Bardzo podobał mi się p. Je- 
daowski w roli jąkały. Hamor miał natoralny, a mi- 
nę zawadjacką. To samo m»żna powiedzieć o pani 
Kwiatkowskiej, d:biutającej w roli Chweśki. Pani 
Kw. ma już pewien zasób rntyny, mówi wyraźaie, 
a porusza się żwawo. Zsbawnym bjł p. Ronan ja- 
ko „dieńszozyk*, seen; oświadczyn odegrał przawy- 
bornie. Cichym Osipam był p. Solski. Ojca Warzi 
grał silnie p. Kotarbiński. Mniejsze rolki wykonały 
panie: Wojnowska, Senowska, dalej Jeremi, Teodo- 
rowicz, pp.: Siemaszko, Węgrzya, Jejde, Preisner, 
Pnchalszi. Chór pod wodzą p. Senowskiego odśpie- 
wał wdzięcznie i składnie kilka damak. Taniec w 
obrazie pierwszym podobał się bardzo i był biso wany. 
Publiczność zebrała się ma pramjerę dość licznie, 
chcć nie. tak licznie, jak təgo spodziewać się nale- 
żało, ze względu na uroczystość. 

W aatraktach popisywał sią s balkonu I piętra 
dzielny nasz chór akademicki pod wodzą dyr. Bara- 
basza. Naturalnie, ż» oklaskom końca nie było. Mię- 
dzy innemi wykonano pięknie: Ławrowskiego „Do 
zorzy* i narodową pieśń ruską „Jeszcze nie umarła 
Ukraina“. Minos, 


| zac KR 


3468 poleca i wysyła Traki nie licząc opakowania 

H = na staroj maladze, butelka 1 złr. 20 et. rumbarbarowe, 
Wina leczniczo chinowo, z chiną i żelazem, POpSynoWO, Z CASCATA, GORARTARZE. 
Zióżka piersiowe Dra Sashurgora na kaszel i chrypkę jedynie prawåziwo 20 e 
Svotyfiki wszystkio krajowo i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, porfumerja i . 
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu”. 


Lwów 7 listopadr. Zatarg p. Żelazowskiego z 
dyrekcją teatru wywołał tu silne wrażeuie. Pań- 
stwo Żelazowscy żądają 9.000 złr. rocznej pensi, 
dyrekcja odmawia, tłonaacząc się, e cała subwea 
cia na dramat od Sejmu wynosi 14 000 złr. Żela- 
zowski na ofiarowany sąd polubowny _nie chciał się 
zgodzić. Dyrekcja postarała sią o szereg gościnnych 
występów p Łr”dnowskiego i angażuje napowrót.... 
p. Władysława Woleńskiego. 

Magistrat tutejszy na jednem z ostatnich po- 
siedzeń z powodu reskrrptu namiestnichwa oświad 
czył się przeciw zaprowad.en'u sądów rozjeraczych 
we Lwowie, a to z tego powodu, że mimo ogło- 
szenej o nich ustawy od lat 23 nigdzie nie były 
zaprowadzone. że nie mają władzy wykonawczej i 
że niut nie może być zmuszony, aby się przed ta- 
kie sądy stawiał. 'Ta uchwała Magistratu będzie 
przedłożora do opinji Rady miejskiej, a następnie 
w tym duchu nódzielona zostanie odpowiedź na- 
miestnictwu. 

Donoszą tu z Kołomyji, że inżynierowie: Ma- 
ślanka i Gorecki zawarli kontrakt z miastem o wy- 
gotowanie planów i przeprowadzenie kanalizacji 
Kołcmyji, oraz regulacji potoków. Plany mają być 
wykonane w ciągu zimy, a roboty rozpoczną się z 
wiosną. 

Wiedeń 7 listopada. Dyrektor kancelarji parla- 
mentu szef sekcji dr Halban- Blum enstock, który, 
jak wiadomo, cd marca b. r. znajduje się na urlo 
pie i cd joczątku XV sesji parlamentarnej zdala 
od Wiednia bawił, pcwrócił cd kilku dni znowu 
do Wiednia. Otóż deputowani chrześcijańsko-s0- 
cjalnego stronnictwa irterpelować będą prezyden- 
ta, jak długo trwa jeszcze „urlop“ pana dyrektora 
kancelar, i Ha bana, ewentualnie jak d!ugo Halban 
pozostawać jeszcze będzie w posiadaniu wprost 
ksążęcego mieszkania służbowego w pałacu par- 
lamentu. Dyrektor kancelarji dr Halban opuszczą 
mianowicie mieszkanie to we wszystkie te dni, w 
które parlar ent odbywa swe posiedzenia i wraca 
dopiero późno wieczorem ro skończeniu posiedze- 
nia do domu. Jeżeli zaś nie ma posiedzeuia, to 
Halban siedzi swobodnie w domv. 

Kolonja 7 listopada, Gazeta Kolońska donosi 
z Londynu, że wiadomość o ewakuacji Faszody 
przyjęta zcstała tam z pełnem zastrzeżenia zado- 
woleniem. Usunięto w ten sposób tylko formalny 
kumitń niezgody, wielu jednek zasadniczych tru- 
dności nie usunięto przez to jeszcze wcale. Słowa 
Salisburycgo harmonizowały skutkiem tego sta- 
nowczo z panującą opinią, która się nie oświadcza 
wprawdzie za wojną, ale objawia zaciętą stanow- 
czość. Potizebaby było, aby rząd uznał za stogo- 
wne, w celu wyjaśnienia stosunków, zaproklamo- 
wać protektorat nad Egi;tem, to krok ten napot- 
kałby na powszechną nieuniknioną sympatję. 

Friedrichsruh 7 listopada. Budowa mauzoleum 
Biemsrka jest na ukcńczeniu Uroczyste przeniesie- 
nie zwłok zmarłego kanclerza odbędzie się w nie- 
dzielą d. 27 b. m. Przedstawiciele niemieckich 
miast wezmą udział w uroczystości. Książę Herbert 
Bismark ma przybyć do F'uiedrichsruh w dniu 
10 b. m. 

Berlin 7 listopada. Biuro Wolffa donosi: Ze 
względu na tropikalne upały w Palestynie i Syrji 
poradzili lekarze cesarzowej niemievkiej pizyspie- 
szyć powrót z południa. Z tego powodu ma para 
cesarska wracać do Niemiec drogą morską. 

Paryż 7 listopada. Temps pisze w kwestji ewa 
kuacji Faszody co następuje: Francja nie zapomni 
nauczki wyniesionej z tej sprawy. Francja miała 
do czynienia z zaprzyjaźnionem mocarstwem, które 
cd początku miało tę pewność, że ono w tej sprawie 
odniesie zwycięstwo, jednakże uważało za wskaza 
ne przykią :p'awę w mcźliwie. czarnych ba wach 
ukazać. Francia widziała, jak wśród pokoju Anglja 
groziła jej zatrważającemi zbrojeuiami, jak mężo- 
wie sianu angielscy występowali ostro przeciw niej. 
Fiancja zrobiła to, co winna była scbiei światu, 
aby usunąć przyczynę do wojny. Kwestją Faszody, 
która mogła była stać eię punktem wyjścia kcrzy- 
stnego wspólnego porozumien'a sią co do intere- 
sów ufrykańskich i innych, sprowadzi konieczne o- 
ziębienie się stosunków między obu lberalnemi 
potęgami Zschodu. 7 

Kanea 7 listopada. Onegdaj cdprowadzono pod 
eskortą augielskich żołnierzy resztki tureckich od- 
działów do portu w Ksndji i przymuszono ich do 
zejęcia miejsca na jednym ze statków tureckich. 
Bozpoczęto tu wczoraj rozbrajać Chrześcijan. W 
Halepie zbierze się posiedzenie chrześcijańskich no- 
tablów, na którem uchwalona zostanie odpowiedź 
na proklamację admirałów. ` 

Petersburg 7 listopada. Petersburgskija Wiedo- 
mosti donoszą z Pekinu: Dawny ambasador chiń- 
ski dla Petersburga i Berlina, a zarazem prezydent 
zarządu chińską wschodnią koleją żelazną, Shu- 
King Eheng, który mianowany został członkiem 
Tsung-li-Jamenu, przybył do Peter:burga. 


"GŁOS SARODUe 


Ponieważ w pewnej części nakładu numeru z dnia 
5 b. m. w treści oświadczenia posłów ks. Szpon- 
dra, Danielaka i Zabudy, wystosowanego do ks. 
Stojałowskiego, mianowicie w pi:rwszym ustępie 
zaszła pomyłka druka — zmieniająca znaczenie 
oświadczenia — przeto powtarzamy dzisiaj odn:- 
śny ustęp we właśsiwem brzm'eniu: 

„Wybrani pod hasłem obrony interesów ludu, 
walczenia o jego prawa, podnoszenia go duchowo, 
narodowo i ekonomicznie, stojąc na programie 
chrześcijańsko-socjalnym, poczuwamy się, jako po- 
słowie tego ludu do obowiązku pozytywzej i real- 
nej pracy w myśl życzeń i potrzeb naszych wy- 
borców*. 


Wieczorna poczta. 


Nowy Sącz 5 listopada. Proces o rozruchy w 
Biczycach rozpoczął się wczoraj przed trybunałema 
orzekającym, pod przewodnictwera radcy Pisztka. 
Zasiadają radcy: Wiśniowski, Sitowski i adjunkt 
Bielecki. Prokurator Cieśbhski. 

Akt orkarżenia obwima Koszuta,  Gorczyka, 
Śmietanę, dalej Jana, Zofję 1 Kstarzynę Jejczyków, 
Jana i Katarzynę Mysiaków, Śmiałks, Stanisława 
i Wojciecha Leśpiaków, o zbrodnie gwałtu publicz- 
nego i kradzieży. 

Dnia 24 czerwca r. b. wraz z innymi niewy- 
śledzonymi napastnikami mieli oni napaść na sklep 
Teschera i karczmarza Lampla w Biczycach. Gro- 
zili zabiciem i wymyślali. Wybiwszy okna, wdarli 
sią do sklepów i mieczksń, przewracali wszystko. 
Potrzasksli kredene, zegar, krzesła, ramy, szkła; 
podarli pierzyną. 

Wyrzucali różne rzeczy przez okna, a z pieca 
niewypieczone bochenki chleba, które potem dep- 
tali. 

Mieli także pozabierać wielo towarów, naczyń, 
gotówkę, a zrabowane przedmicty całymi tobołka- 
mi wyncsili na wćz i uwozili ze sobą. Krzyczeli 
przytem; „Dziś mamy wolność, możemy brać. 
Bierzcie, ludzie wszystkol* — A de żyda: „Idź 
stąd ps..... bo cię zabijemy*. 

Nowy Sącz 5 listopada. Przy rozprawie wczo- 
rajszej odczytano zeznania trzech świadków i prze- 
słuchano jedenastu. Świadkowie potwierdzili fakta, 
objęte aktem oskarżenia. 

Obwinieni po części wypierali się zarzucanych 
im czynów. Stawali bez obrońcy. 

Wyrek zapadł wieczorem. 

Trybunał, uwzględniając tę okoliczność łago- 
dzącą, że byli pobałamuceni przez niewyśledzonych 
agitatorów, zasądził wszystkich na kary od trzech 
miesięcy ćo 14 dni ciężkiego więzienia. 

Tylko dwie kobiety zostały zupełnie uwolnione 
od odpowiedzialności. 

Poszkodowanych postanowiono odesłać na drogę 
cywilną. 


XV Sesja parlamentu. 


egsie posiedzenie Il, 


(Sprawozdanie telegraficzne i telefoniczne „Głosu Narodu“). 


Wiedeń 6 listopada. Klub ks. Stojało- 
wskiego obraduja już dziś od dwóch 
godzin. Decyzja w sprawie przesi- 
lenia jeszcze nie zapadła. Obrady 
toczą się w dalszym ciągu. 

wledeń 4 listopada. Posiedzenie sobotnie roz- 
poczęło się o godz. 1/ 12 w pcłudnie. 

Dep. Kojowski, Lewicki i towarzysze po- 
stawili wniosek w sprawie zmiany postanowień 
traktatu cłowego z Węgrami odnośnie do sprawy 
sprzedaży soli. 

Dep. Stapiński, Winkowski i towarzy- 
sze interpełują w sprawie postępowania jasielskie 
go prokuratora, oraz w sprawie likwidacji towa- 
rzystwa Ochrony Ziemi w Krazowie. 

Izba przystępuje do porządku dziennego, a mia 
nowicie do obrad nad wnioskami depu- 
towanych Kaisera, Hofmanna-Wellen- 
hofa i towarzyszy, oraz dep. Schónere- 
ra i towarzyszy w sprawie postawienia 
gabinetu w stan oskarżenia za wydanie cesar- 
skich rozporządzeń na podstawie artykułu czter- 
nastego konstytucji. 

Przemawiali wnioskodawcy dep. Hofmann- 
Wellenhof, a następnie dep. Schónerer u- 
zasadniając rzeczową podstawę wniosku. Schöne- 
rer mówił brutalnie jak zwykle. Posiedzenie wo- 
góle jest bardzo mdłe. 

Wiedeń 4 listopada. Mowa dep. Schónere- 
ra nacechowana była wszystkiemi mo- 
mentami zdrady stanu. Mowca występo- 
wał wprost przeciwko Austrji. 

Po Schonererze zabrał głos prezes mini- 
strów hr. Thun, który mówił, że wobec ten- 


Baczność!: 


czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 
Rudolf HLerliczka w Krakowie. 


z dnia 7 Listopada Kr. 254 


tencyj wyrazonych w mowie Schónerera wszy- 
stkie względy tyczące się obrony; przed ataka- 
mi pa konstytucję, armje i rząd, na plan drugi 
zejść muszą. 

Na pierwszy plan musi wystapić sustrjackaidea 
państwowa, która wbrew Schónererówi i Wol- 
fowl utrzymana być musi. 

Następnie przemawiał deputowany Hochen- 
burger. 


Wiedeń 7 listopada. W mowie swojej w so- 
łotę, Schónerer wzywał ludność do odmawiania 
podatków. Nawiązując do tego, że cesarz kazał 
usutąć znienawidzony przez Węgrów pomnik au- 
siryackiego wcdza Hentziego, i na to miejsce ro 
stawić pomnik cesarzowej, zawołał SchOnerer: Za- 
pytajcie się, co znaczy podziękowanie domu au- 
stryackiego i miejcie w pamięci słowo „Hentzi*. 
„Jeżeli brak w tym roku — mówił Scłónerer — 
cbjawów lojalności, to dlatago, że lud niemiecki 
wątpi we wdzięczność domu austryackiego. Jeżeli 
się mówi, że zaczynamy Austryę prawie nienawi- 
dzić, to ja odpowiadam: Jestem zawsze za ucz- 
ciwą nienawiścią*. Dep. Tiirk woła: „Lud widzi 
w państwie Niemieckiem jedyną i ostatnią na- 
dzieję“. Dep. Schönerer; „Przy końcu wieku, 
trzeba mówió o umierającem państwie austryac- 
kiem“. Mowca się spodziewa, że Wilhelm II do- 
trzyma słowa, bronienia Niemców ta:że poza gra- 
nicami państwa. ScŁónerer zakcńczjł cświadcze- 
niem, że na armaję austryacką nie można się spusz- 
czać na polu bitwy. „Naszą ojczyzną — mówił — 
nie jest państwo austrya:kie*. 

Prez: 3 minist ów hr. Thun wypowiedział krót- 
kie, męskie oświadczenie, w którem obiecał, że nie 
będz e bron ł armji, ani r:ądu, bo w tej Izbie da- 
ły się słyszeć akcenty, które sprzeciwiają się naj- 
jaskrawiej uczuciem ożywiającym nas wszystkich, 
dumnych z ojczyzny i czujących się Aust jakami. 
Takiemi wyrazsm* austrjackie uczucie. do głębi 
jest obrażone; na takie ataki jedyną odpowiedzią 
jest milczenie, a w tem m lezeniu wyr.żają się 
wszystkie uczucia, które nes wszystkich ożywiają, 
gdy takie znroty słyszymy. 

Następne posiedzenie Izby odbędzie się we wto- 
rek. Na porządku dziennym jako drugi punkt jest 
postawione: „pierwsze czytanie przedłożenia rzą- 
dowego o starie wyjątkowym w Gaiicji i o znie- 
sieniu sądów przysięgłych w Jaśle, Nowym Sączu 
i Tarnowie. 

W kołach parlamentarnych rozeszły się pogło- 
ski, że w razie gdyby lewica w subkomitecie ko- 
misji ugodowej rcbiła próby obstrukcji w razie 
gdyby ekscesy Schoenererowskie podobna, do sobo- 
tnich lewica cierpiała bez sprzeciwienia się im i 
gdyby w pełnej Izbie konsekweutnie opozycja usu- 
wała sę od rzeczowej pracy — wówczas rząd od- 
rcczy Radę państwa, a los obecnego parlamen: 
tu będzie dekonany. 

Również krąża pogłoski, że baron Barity zde- 
cjdował się rozwiązać Sejm węgierski 
z pcwodu tamtejszej obstrukcji i przeprowadzić no- 
we wybory. 


kutryku „Nadzsłane” mo pacheam od radukch, 
która też su mig capeuisdziaweścć mie DrZyjwt'A 


Otwarty został we Lwowie, ul. Hetmańska, 
l. 6 w domu Wnego Stroh 3515 


4 Instytut dentystyczny 


tkładający się z kilku oddziałów, w których dentyści i den- 
ystki wykonują : plombowanie według najnowszy, h zasad 
nauk, wyjmcwanie zębow bez bolu. przy miejscowem Znie- 
czuleniu lub też przy uśpienir, obturatory przy wadach 
i brakach podniebienia, wstawianie sztucznych zę= 
bów. Tanże leczy się cborchy dziąseł i jamy ustnej. 
Dła prowincji zaprowadzono tę wygodę, 
że nadesłane pocztą, pękmęte, złamane 1 t. d., zęby repo- 
ruje się i wysyła odwictną pocztą. Instytut otwarty przez 
cały dzień. Dr. R. Wiktor ś L. Wiktar. 


Dr Medycyny Wiktor Jankowski 


dentysta 3422 


po odbyciu studjów r Wiedniu u Prof, Schefia i wa Wro- 
cławiu u Pref, Sachsa, osiadł w Tarnowie, przy ulicy Ka- 
tedralnej |. 3, ordynuje od godz, 9—12 i od 3—6 popoł. 

Fi A 


SKŁAD FORTEPIANÓW _ 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I. ptr. 3469 
CŘ E || OO] 


W numerze Głosu Narcdu z dnia 0 b. w. z8- 
szła w sprawczdaniu z piętnast+ go posiedzen a lz- 
by pcselskiej w streszczeniu mowy ks. Stojało. 
wskiego rażąca pomyłka druku. W wierszu dziesią- 
tym tego streszczenia wydrukowano: „Mowca pa- 
tetycznie mówi o tworzeniu grena publicznego“ 
zamiast, jak powinro było bjć: „Mowca patetycz= 
nie mówi o trwonieniu grosza publicznego“. 


| eo |--O NE 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownietw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwegę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten 


3411 


Nr. 254 | GŁOS NARODU" 


ANASTAZY FRONCZ 


W Krakowie, przy ulicy Fiorjańskiej Nr. 17, 
poleca w wielkim wyborze po oenach fabrycznych: 
ŚDAMY wycięte do wykończenia kwiatów, — LIŚCIE wszelkiego rodzaju 


Bibułki w różnych kolorach. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU*. 7 


Znane z trwałości i eleganckiego fasoni 5 Dz salonowe od 7 zła. do 50 zła. d 


OBUWIE 3 ywany pod stoły jadalne od 3 do 12 zła. 


ywany nad łóżka 4'50 zła. do 14 zła. 
oryginalne karisbadzkie 3 


ywaniki przed łóżka od 50 ct. do 5:50 zła. 
Chodnik! szpagatowe I jutowe od 25 ct. m. do f zła. 
Chodnik! wełniane od 110 metr do 250 zła. 


=*Skiad Towarów Drobiazgowych i Galanteryjnych. --- 
Zamiejscowe ohstałunki natychmiast załtwia. 


mh 


3472 


poleca najtaniej w 


yłaczny skład na Kraków. 


b wydziorżawienia w Czudcu. 
głoszenia Wna Wiktorowa. Czu- 
c. Pierwszeństwo dla dzierżawcy 


| chrześcianina. 3847 55 
Licytacja. 


Realn>ść pod nr 19 
W Łagiewnikach za Podgó 
Iżem, składająca się z przeszło 
8 mórg gruntu (z których 2 
Mg. zdatne pəd cegielnię a 
teszta odpowiednia dla ogro- 
(nika), z budynku murowane- 
0 i stodoły, będzie sprzedaną 
roga licytacji sądowej w dniu 
"i listopada o godź. 10 rano 
We. k. Sadzie powiatowym 
W Podgórzu, na którą chęć 
pna mających, zaprasza się. 
3 Wadjum 300 fl. 3367 


Jeleninę, Sarninę 
ZAJĄCE 


üa części i w całości, włoskie 
alaflory i Marony, wszelkie 
(Owoce deserowe i komp., 
Sprzedaje najtaniej Pierwszy 
‘Mandel dziczyzny i delikate- 
Sw H. Fuglewicz ul. Fio- 
rjąńska Nr. 23. 31/9 


Perkun 


fabryka maszyn we Lwowie 
przyjmie kilku zdolnych 


3412 ślusarzy 5 6 
maszynowych. 


Dia Emeryta 


Mieszkanie na wsi, w prześlicznej 
górzystej zdrowej okolicy. Pokój 
Z całem utrzymaniem jest każde- 
80 czasu do wynajęcia, Bliższa 
Wiadomość |. M. poste restante 
Chrostowa. 3424 33 


Dwa pokoje z kuchnią 


na II piętrze, również sklepik na 
parterze każdego czasu do wyna 
ja przy ul. św. Tomasza Nr. 9. 
liższa wiadomość w handlu Br. 
i 3425 44 


Bilowskich. 
Znane ze snej dobroci i trwałości 

| pi saskle* sprzedaje Zarząd 
óbr Balice, poczta w miejscu , po 


2 złr. za korzee 100 klg., z odsta- 
Wą do Krakowa, 3431 5 6 


146 mórg 


w tem 25 m. roli, 80m, łąk, wig- 
tej niż połowa zmeljorowana, re- 
sta pastwisk kwa ifikujących się 
kże na łąki, jest za 17.000 złr. 
bez budynków de sprzeda- 
mia. 10.000 złr. może zostać na 
ipotece, Od kolei 1:/, klm., od 
rakowa 9 mil oddalone. Pośre- 
dnictwo wyłącza sig. Bliższa wia- 
domość p. Ju Strycharski Kra 
ów, Jagielońska 7. 3436 


Lokaj 


| a chlubnemi świadects ami poszu- 

kuje miejsca na wsi lub na wy: 

d do Królestwa, Zgłoszenia p. 

$S. T. poste restaute Kraków. 
3438 23 


Od 3 ctn. za l kig. 
„Bardzo ładnych jabłek 
Sprzedaje codziennie od godz. 
8-6-ej w piwnicy, ul. św. 
Górtrudy |. 8. Henryk Fu- 
t glewicz. 3420 6 12 


fk, 
u 


muj ES 4 


Rów 


Korzystna 


Poszukiwany większy kapitał na zapewnienie równe 
pierwszej hypotece tu w Krakowie. — Dający ta- 
kowy. będzie miał prócz wszelkiego bezpieczeństwa, 
dochód do 12%, od włożonej sumy. — Bliższej 
informacyi udzieli p. Jan Strycharski, Kraków, Dział 
Inseratowy. 3127 35 


w catych ziarnach. 


Kathreinera kawy słodowej fabryki sx 
te 


Wiedeń-Monachium 


Niniejszem zawiadamiamy Szan. P, T. dp © że otworzy- 
liśmy w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 2! (Y domu Wgo Schneidra) 


Chrześcijański Magazyn Mebli 

Stowarzyszenia Stolarzy z Kalwaryi Zebrzydowskiej 
i takowy zaopatrzyliśmy w wielki wybór mebli różsego gatunku, z 
suchego materjału i starannie wykończonych. — Posiadamy również 
na składzie weble żelazne z pierwszorzędnych fabryk wiedeńskich, 
oraz wyroby tapicerskie, lustra, meble gięte Wyplatanei t. p. — Sta: 
raniem stowarzyszenia będzie zaopatrywać Mzan. P. T. Publiczność 
w towar pierwszej jakości po jak najprzystępniejszych cenach, aby tym 
sposobem zaskarbić sobie względy i zaufanie. 

Urzadziliśmy także wypożyczalnię mebil za stosowną gwaraacją 
pod przystępnym! warunkami — Ufni zatem, że Szaa. . T. Publi- 
czność zaszczyci nas swem łaskawem poparciem, kreślę się 

z wysokiem poważaniem 3095 6 6 


za Stow. Stolarzy z Kalwaryl Zebrzydowskiej JAN ŁOJEK. 

z a w, 

| Odróżniajcie prawdę od blagi! 
Dwa medale zasługi otrzymał S., W. Niemojowski za 
wyrób ar p tutek nieklejonych! Tskiem odzna- 


fabryka tutek poszezycić sig nie może, 
ego w Krakewis, Sukien- 


Do nabycia u p. St. Karlińs 
3148 


aloe Nr. 26, oraz we wszystkich handłach i trafikach 


Znaczna oszczędność domowa. 


Począwszy od 5 kilogr. zamówienia ZIELONEJ KAWY 
1a poręczeniem dobrego gatunku i sumiennej obsługi: posyła plerwszy 
ozeski chrześcijański Skład kolonialny 3385 5 0 


Jana Kubrychta w Pradze na Małej Stronie 
poleca zwłaszcza te wyborne gatunki kawy: 


Kampinas giabo ziarnistej . . . . 5 Kig. Zr. 6*— 
Jawa Kampinas prawdziwej . 5 A n 7— 
Guatemala piękny zapach . . . « . n n 8— 
Ceylon I-ma . . . « « « : : : ; m n 9— 


Zamówienia 5 klg. posyła się framco za pobraniem posztowem 
na każdą stację pocztową, — Cenniki na żądanie darmo i franeo. 


Już sa Kalendarze na r. 1599 


nież zawiadamiam miłośników sztuki i pamiątek narodowych, iż dostałem na skład wszystkie 
la ś. p. Michała i Teodora Stachowiczów. — Obrazy te wzbo 4 


b= 


na sezon jesienny i zimowy 
damskie, męskie i dziecinne. 
Papucie, Pantofle 


w różnych gatunkach 


W. Kłosiński 


g w Krakowie, Florjańska Nr. 17. 


NM Z 


aciłyby niejedno Muzeum. 


wielkim wyborze 


auesem6 lep EIMNQO 9$0+EMJIJ 


c 


A Firanki do oklen 


FABRYKA KERAMICZNA 


parowa piecem pierścieniowym, wyrabiająca eagły, da- 
chówki, dreny i kafle, posiadająca znakomity materjał 
w nieprzebranej masie na miejscu — położona w najkorzy- 
stniejszaj okolicy Galicji zachodniej, poszukuje jednego 
spólnika z większym kapitałem lub kilku z mniejszymi 
kapitałami. — Zgłosz:nia przyjmuje pod N. S Dział ln- 


seratowy „Głosu Narodu*. 


ore Q 
ai 


M 


M 
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Pokój kawalerski 


p'ęknie umeblowany, frontowy, o 
dwoch oknach, z opałam i usługą 
przy ul. Radziwiłłowskiej I. 3 par- 
ter zaraz do wynajęcia. 3439 


. m 
Służący . 

samotny, w średnim wieku, z Kró- 
lestwa Poznańskiego, z dobremi 
świadectwami, znając dokładie 
służbę większych domów, poszu- 
kuje miejsca od 1 stycznia 1899 
r. Zgłoszenia p. 1. A B. postere- 
stante Łobzów. 3440 22 


Garnitur Dębowy 


całkiem nowy, składający się z 2 łó- 
żek, 2 szaf, 2 nocnych szafek, 1 umy- 
walni jest przypadkowo do sprze- 
daria, Adres w dziale ogłoszeń te- 
go dziennika, Jaegielońska 7, 2445 


August Schuster 


w Neudorf p. Goblonz, — Czechy 
wyrabia: 
szklanne kule, flaszecz- 
ki dla Cukierników do napeł- 
niania, szklanne fantazyj- 
ne przedmioty do ubiera- 
nia drzewek na Boże N ro- 
dzenie i wysyła takowe za zaliczką 
od Í złr. wzwyż. 3453 2 3 


W składzie fortepianów 
Piarin i. Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 3:7 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
azy odpowiedniej gwarkne! 
sprzedaż na raty. 


SZCZURY 


3384 4 5 


GORSETY FRANCUSKIE 


według miary wykonuje ` 


pracownia Franciszki Stoeger 


Kraków, plac Dominikański L. 7, 1 ptr. 
oraz przyjmuje Gorsety do prania i do 
naprawy. Zamówienia wykonuje w prze- 
ciągu 12 godzin. 


245 7 0 


Z powodu wyjazdu podpisa- 
nego są 3459 3 10 


trzy piękne konie 
szorek, fajto ałK prawie nowy. 
bardzo tanio do sprzedania. 
Alfred A. Pollak, Kraków, nlica 
Topolowa Nr. 6. 


Pomocnika 
młodszego 


z handlu korzennego i wiktuałów, 
z pismem 1 rachunkami d-:brze 
obznajomionego przyjmie za: 
raz Józef Sowiński, handel 
galanteryjny i wiktuałów w An- 
drychowie. 3457 2 8 


Salon frontowy 


o dwóch oknach, elegancki, widny 
znyżą t przedpokojem, oraz ezte- 
ry pokoje z kuchnią w oficynach 
na Il piętrze w Rynku głównym 
l. 8 do wynajęcia każdego czasu. 
Wiadomość w handłn Ed. Fuchsa 
w krakowie. 3447 z U 


Dialentowana pianistka 


2 wyższemi studjami, poszukuje 
lekcyj. Może także podjąć się 
gry na 4 i 8 rąk z osobami mu- 
zykalnemi, ch:;ącemi więcej roz- 
winąć technikę w muzyce, Adres 
w dziale inseratowym „Głosu Na- 
rodu* pod L. 3456, 2 8 


CHMIEŁARZ 


lat 25 kawaler, z ukończoną szko- 
łą chmielarską w Starem Siole 
zŚw aiectwem bardzo dobrem tu- 
dcież z chlubnemi świadzctwam. 
odbytej służby w kraju; poszuku- 
je posady od Nowego R ku na wikt 
lub ordyrzrię. Zgłoszenia pod ad: 
resem W. D. poste restante Bogu- 
chwała, 3437 2 


ú 


„TRUGIZNA 


I MYSZY 


dla ludzi i zwierząt domowych 
nieszkodliwa. 


Wyseła w puszkach po 30— 60 ct. i 1 złr. 
za zaliczką 


JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 


Składy w aptekach i drogueryach. 


© Kapy na łóżka sztuka od 2'25 zła. do 15 zła. 

Portyery do drzwi I oklen od 2:25 do 15 zła. za parą, 

od 20 ct. do 1:20 zła. za metr. 
POLECA 


Najtańszy magazyn towarów bławatnych 


W. Sionkiowicza 


w Krakowie, ulica Florjańska pod L. 19 
naprzeciw hotelu pod „Różą*. 
Zamówienia z prowincji wyżej 10 zła. wysy= 
łam opłacone. 


Z aa ZE WA A NN 


Re e m 
Kamienica 
dwupiętrowa 
5 okien frontu, z oficyną, jest 
pod przystępnymi warunkami do 


sprzedania. — Wiadomość Pędzi- 
chów Nr. 8 na parterze, 3460 


DO HANDLU 
J. Kućmierczyka 


w Krakowie, ul. św. Anny 
potzebny jest 3486 


pomocnik 1 uczeń. 


Poszukuje się 


kapitału 
3—5.000 złr. de rentownego in- 
tereau — za gwarancją rocznego 
dochodu 1.500 złr. — Zgłoszenia 
przyjmanje Dział inseratowy „Gło- 
su Narodu“ Kraków, ul. Jagiel- 
łońska Nr. 7 pod L. 3454. 25 


Młody inteligentny człowiek 
poszukuje przyjemnego 


me 
pokoju 
wraz z stołowaniem o 1le możuo- 
ści u dobrej rodziny. — Zgłoszs» 
na z podaniem warunków mpra- 
sza się do Działu inseratowego 
„Głosu Narodu* dla W Z. 3452 


Subjekt handlowy 


z chlubnem świadectwami, fa-hu 
galanteryjneg >», papierowego, bła- 
watnego, płocien i towarów mię- 
szauych, posznkuje odpowiedniej 
posady w Krakowie lub w innem 
mieście. Zgłoszenia proszę uprzej- 
mie nadsyłać do działu inserat, 
„Głosu Narodu“ dla K. R. 3483 


WILLA „SAS“ 


w Zakopanem 
na Chramcówkach 27 


z uroczym widokiem na Tany. 
tuż przy dworcu kolei żałaznej, 
nadająca się na hotel, restaura- 
cję i ogród gościnny, z parkiem 
smerekowym, o powierzchni 3480 
mtr. Ewadr., łatwej do dalszej bu- 
dowy lub paree!acji, z powodu 
wyjazdu właścciela — z całem 
urządzeniem 


do sprzedania. 


Wiadomość: Drzewiecki 
Kraków, Graniczna 5. 3485 2 


Pomocnik handlowy 


Z branży korzennej, obznajmiony 

z bufetem i piwnicą, poszukuje po- 

sady od 15 lnb 20 listopgda, Zgło - 

szenia łaskawe upraszam nadsyłać 

dla A. B. poste restante Kraków. 
3432 23 


Nowość I Nowość ! 


HANDEL 
rod firmą 


Andrzej Schultz 


w Krakowie (Rynek gł.) 


poleca opró z wszelkich toałe- 
towych artykułów i perfumecji, 


jako nowość: 


8MYDŁA© 


z marką pocztową 
ze słynnej fabryki Oehmig. Wei- 
dli-h w Saksonii, 
UWAGA. W opakowaniu każdego 
kawałka mydła znajduje się we- 
” nątrz wartościową mar- 
ka pocztowa z różnych 
części świata, 
Powyższy handel posiada wyłą= 
czne zastępstwa Mydła z ważą 
pocztową* w kraju. udziela zatem 
pp. Kupcom przy zamówieniu wię» 
kszej ilości odj owiedni rabat. 
3330 3 0 


jakoto: Marjański po 40 i 30 ct. — Najświętszej Rodziny po 40 i 30 ct. — 
Powieściowy 50 ct. — Kieszonkowe. — 


K. Zajączkowskiego, Kraków, pl. Marjacki 8. 


cienne. — Raptularze itp. w handlu 


obrazy 
3461 


i 
5 „GŁOS NARODU -. .WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁoS NARODU“. Nr. 258, 


KSIEGARNIA KATOLICKA " | MAGAZYN GOTOWYCH UBRAŃ | SIELeP. | ai iż w mi 
fe WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 


dst k Krako : 

ła CG opa rpokojom » Koko tam gdzie zawsze. 
s świeższyc. nali: Zarzutki, Ubrania marynar- |——————G——-| 

w Krakowie, Rynek 30 wozek a l LE: ` 349622 Manon 

otrzymała na skład główny dziełko co tylko wydane p. t. 


kowe, żakietowe, salonowe i dziecinne, z najlepszych mą- Kamienica II nt ptr. 
wii] Szlachetne Serca 
tobinsonada krakowska 


terjałów, najwykwintniej wypracowane, po cenach konku- z oficyną, przy ul. Mi 
ulitujcie się nad nędzną stam 
OBRAZEK PRAWDZIWY 3465 


rencyjnych, poleca uwadze Szanownej Publiczności firma | goprze się rentująca jest z powo- 
szką, liczącą lat 94, Ta nedz% 


du działu familijnego 
bez żadnej pomocy ni opieki M 


Franciszka Cużydły do sprzedania. 
zimę z prośbą do Boga i do szli 


Do traktowania upoważniony p. 


przy Składzie Sukna i Kortów J. Strycharski, zed: ulica Ja- 


napis? ŚCISŁAW BEGROWSKI ( w Krakowie, Sukiennice L. 27. 3310 70 giellońska Nr. 7. 3264 nom i Rpa a E 

ca REES Pay e A Pe o Opo iga = ~ Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu "Y prawdziwa 2161 = być ozymano a: Ba E 
E e a HE ROBIZAWIE ROSY JS KAR a tace kosi 

wieże a er ial © j zbioru majowego poleca HANDEL J> Wa po oje 

| M t | y Œ ( mj |od trontu, na parterze, są dł 
> ca W. A D A M O Ww | C Z A J> wynajęcia w każdym «zasi® 

p angielskie i krajowe g N W BRODACH na pograniczu rosyjskiem, i Graniczna I. 7- 85°08 13 
IA 86201 Obemny i zimowy W wielkim wyborze otrzymał Q) |;< 1 font „Famijnej: bardzo dobrej . . - -  , ze 140| 00| Pomocnik handlowy 

i pol eca 3489 1 6 < "1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak. najlepsz. „ 2.50| 5 młody 7 dog Bassa 

© ca JW- 1 funt „imperial“ cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 3.501 © mi, bie a o 
) Mag i | N ( Ii >: sy £ 1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ zo Z T w handlu Edwarda Fir 
; WJ AIC Ii [YNA (l JĄ | F: -= Ak Znakemita KAWA „CEYLON“ 5 kilo franco każdej stacji 9%— | $ chsa w Krakowie. 3506 
3 raków, Rynek gł. L 23, I. p. 9 Spółka mleczarska 
4 Zamówienia wykonuje szybko według najnowszych żurnall, i 


w Stroniu p. Łukowica ` 


odznaczona dyplomem uznania m 
wystawie wiedeńskiej 1898 wysyłi 


masło deserowe 


w paczkach 4!/, kig. netto, opłat 
nie do każdej stacji pocztowej 26 
zaliczką 5 złr, 20 ct. — Odsprze: 
dającym i stałym odbiorcom ode 
powiedni rabat 500 1 


JeSGERZOGGGBRDBGBESE 


Ogólne Zgromadzenie 


TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO 


iękodzielników i Przemysłowców 


W KRAKOWIE 
dbędzie się w dniu 8-go grudnia 1898 r. o godz. 
8-ej po południu w sali Rady miejskiej. 
Na porządku dziennym: 


ZMIANA STATUTU. 


Gdyby na Zgromadzenie to, nie przybyła statutem prze- 
isana ilość członków i wskutek tego takowe odbyć się 
ïe mogło — odbędzie się o godz. & ej po południu w tym 
amym dniu i lokalu następne Ogólne Zebranie bez wzglę- 
u na komplet. 3499 1 6 


Kraków dnia 27-go pażdziernika 1898 r. 
Prezes Rady Nadzorczej: Karol Markus. 


| TERORY; 
Lepszy I tańszy niż Cognac jest 
Driole go Brandy’ 


z najstarszej c. k. «prz. Dystylarni 
Framciszka Driolego w Zara 
założonej w roku 1768, 

Destawoa o. k. austrjaokiego, włesklega I angielskiego dwork. 
Zastępca Alojzy Grobler w Krakawie. 

ulica Starowiślna 1 Nr. 8. | 


W miesiącu Listopadzie otwarta zostanie w Krakowie 


FABRYKA © 


sztucznego i Zak i ach, 


a6 LODU. 


Zamówienia przyjmuje i udziela bliższych wyjaśnień 
stronom interesowanym 


Zarząd w fabryce przy ullcy Biskupiej L. 9 i II 
od godz. 4-tej do 6-tej po południu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Subjekt cukierniczy 
poszukuje miejsca na prowincji od 
15 listopada lub 1 grudnia. W.P. 
poste restante Dukla. 3503 1 4 

Praktykant 


znajdzie umieszczenie w handlu 
korzennym, — Pierwszeństwo boa 
dą mieli ci, którzy już poprzedn»0 
w jakimkolwiek handlu pracowali. 
Zgłoszenia należy radsyłać do d. 
16 b, m. pod adresem F. D. poa 
stə restante Kraków. 3497 1 3 


LA ma 
Kościelny 
żonaty, rzetelny, może otrzymać 
odpowiednią posadę, Znający) 
się na ogrodnictwie, a żona ua 
obsłudze, mają pierwszeństwo. — 
Wiadomość w parafii św. Krzyża, 
ulica św. ulica św. Krzyża 23. 3501 12 29. 23501 1WJJ 


Rodowita Angielka 


poszukuje lekcyj. 
Wiadomość w księgarni Wgo 
Krzyżanowskiego. 3498 1 3 


Stróż 


| żonaty, w średnim wieku, (bsz-- 
h= p e ° dzietny), z chlubnemi d ra 
"Józefa Iwanickiego |r, pkj mega s 2 


Eos następca R. Pawłowski 2892 10 0 | Żona znająca się na praniu oraz 
prasowanin bielizny męskiej, — 

HE w Erakowie, tylko Rynek główny Nr. 25. "PE 
e __.."IRBKOWIie., tyko rvynex słowny INT- oo. Twą 


800 SAGE DROGE 


łać pod adresem: Jedrzej Walczyk, 
W yborne, naturalne 


dak Nr. 14 Ka Kra- 


Lowazystwa„AGIAJĄĆ w Patras w drogi, 


Stutię ari- 
poleca 


aoai Gre 
SKŁAD RÓW 7 


Jan Strycharski -> 


\ \ Senn KU ZA fir Stuttgart 
w Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7. 


Największy Skład 


- MASZYN DÔ SZYCIA i HAFTU 
SINGERA 


czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, 

jakoteż i wszelkich innych systemów z pierw- 
szorzędnych światowych fabryk. 

Nauka haftów maszynowych bezpłatnie | 


Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 
40 do 120 złr. — gotówką 109/, taniej. 
Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franeo 


Driolego Brandy jest w Anglji więcej lubiany 

niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 

Cognacn w ces. 1 król. wojskowych szpitalach obe- 
enie ak 3474 10 


Zawiadomienie. 


Jako tymczasowy zarządca masy konkursowej p. Albina 
Kollorosa, właściciela browaru parowego i fabryki słodu 
w Skawinie, zawiadamiam interesowanych, iż pomimo o- 
twarcia konkursu do majątku p. Kollorosa wewnętrzna 
administracja browaru żadnej nie uległa zmianie, że w szcze- 
gólneści tak produkcja jak i sprzedaż względnie dostawa 
piwa nadal tymsamym odbywać się będzie trybem. 


A. Dzikowski 


adwokat w Skawinie jako tymczasowy zarządca masy 
konkursowej. 8435 3 8 


un) Wiiettembary. 


JOB >Fg.die 
l ri Zeile 


Uskuteczniamy wszelkie 


Przekłady 


(tłómaczenie) od najzwyklejszych 
do nawyki a Bij cza z polskie- 
go na języki obce I Odwrotnie. 
Gł. Ajencja dzienników Í ogłoszeń 
|. Hopcasa I A. Sa Prowej wi 
kowe, Plac Marjack! 1. 2, 28 


ORCHIDIA: 


=} Lieblich rium | 
DOLEUMERY, 


Golowe ubrania 


3477 5 0 


CHŁOPCÓW i DZIEWCZĄT 


Płaszcze i sukienki dla dziewcząt. 
Ubranka i płaszcze dla chłopców. 
bluzy oraz całe suknie dla pań. 
Kraków, Grodzka 4, I ptr. 


Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki. 


w cenie po 65 ct., 80 ct., 1 b 50 oe t75 ct. i 2:50 ct, za butelkę. 


„„Młażciciełis i wydawczyni: Józeís Rogoszowe. 


